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Nowy Rok. = 


Odwiecznym i jak przyroda nie- 
zmiennym torem kończymy znowu 
Rok Stary, a wstępujemy w Otwarte, 
nieznane jeszcze nikomu wrota R o- 
ku Nowego. 

Dozżnajemy uczuć, przeżywamy re- 
tleksje, żywimy nadzicje, -— wszystko 
tak samo i w ten sam sposób, jak to 
się działo : dzieje każdego roku w tym 
właśnie przełomowym momencie. To 
znaczy, że „Mechanizm“ naszych do- 
znań j przeżyć jest ten sam; bo treść 
ich jest jednak z każdym Nowym Ro- 
kiem meco inna, zależnie od „bilansu“ 


za rok upłyniony I „preliminarza” na 
rok świtający. 
Psychologia Nowego Roku jest 


wszystkim nam dobrze znana, a prze- 
cież zawsze ciekawa. 

Jest w niej coś z wieczystego tchu 
przyrody. ©d Nowego Roku ma się 
zawsze zacząć dla nascoś nowego. 
Jak w życiu przyradv moment ten by- 
wa przełomowy, bo niby to przesila 
Się zima, a -idzie już wiośnie”, 
choć mrozy sa nieraz najteższe, jak 
. ońce jest już bliżej i „dnia przybywa 
na kurzy skok“, cak 1 w duszach ludz- 
kich czyni sie w ten dzień jakaś jaśń | 
zakwita nadzieja, Że złe się skończyło, 
minęło, poszło za góry, za lasy, wraz 
z Starym Rok:em, 


ku 


a to, co przyjdzie, 
będzie lepsze i piekniejsze. 


Nowy Rok jest momentem prze- 
baczającego rozstawania się z minio- 
nenu bólami : przykrościami, a rów- 


nocześnie prawdziwem Świętem 
dobrej nadziej i tego opty- 
mizmau ludzkiego, który jest zawsze 
elementem zdrowym, krzepiącym, po- 
pedzającvm do czynu. 

Obok osobistego, prywatnego nie- 
jako, znaczenia tego „święta nadzie:* 
dla każdego z nas z osobna, ma jednak 


Nowy Rok także znaczenie 
ogółniejsze. 
Jak we wszystkich ważniejszych 


dniach roku, tak tembardziej w te Ka- 
lendy Styczniowe przywyklismy my- 
śleć o sprawach ogólnych, o najbliż- 
szych naszych, o bliźnich i coraz to 
dalej —- o społeczeństwie, o narodzie, 
o Państwie. 

Dla Polski miniony rok r930 
byl niewątpliwie rokiem wielkiego 
znaczenia. 

Wśród pewnych niepokojów i roz- 
terek wewnętrznych, w ostatnich po- 
mrukach bezsilnego partyjnego gnie- 
, — przyszła do nas wybitna i nie- 
żaprzeczona poprawa wewnętrznej sy- 
tuacji 


wu 


co zaś ważniejsze 
— pewne zasadnicze przetworz e- 
nie się polskiego sposobu 
myślenia o Państwie į o stosunku 
obywateli do Państwa. 


państwowej, 
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Wybory do polskich ciał parlamen- 
tarnych, w których olbrzymia więk- 
szość społeczeństwa oświadczyła się za 
programem ideowym Marszałka Pił- 
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sudskiego, — były potężnym plebiscy- 
tem narodu, potężnym manifestem je- 
go woli poprawy. 

Osiągneliśmy — w związku z tem 


e z A 


Pieśń noworoczna. 


Tobie bądź chwała, Panie wszego świata, 
Żeś nam doczekać dał Nowego Lata. 
Daj, byśmy się i sami odnowili, 

Grzech porzuciwszy, w niewinności żyli. 


Mnóż w nas nadzieję, przyspórz prawej wiary, 
Niech uważamy Twe prawdziwe dary, 

Użycz pokoju nam i świętej zgody, 

Niech się nas boją pogańskie narody. 


Błogosław ziemi z Twej szczodrobliwości, 
Nieciiaj nam dawa dostatek żywności, 
Uchowaj głodu i powietrza złego, 

Daj wszystko dobre z mies 


sindap 
NILS L EL 


Swego. 


Rok 1930 nie był pomyślny 


dla pokojowej pracy dyplomacji. 


Paryż, 31 grudnia. (PAT). „Jour- 
mal des Debats“ oświadcza, że rok 
obecny nie był szczęśliwy pod wzglę- 
dem dyplomatycznym. Zgoda między 
poszczególnemi narodami nie postępu- 
je, wojownicze mowy Mussoliniego, 
dumping sowiecki, krańcowo - nacjo- 
nalistyczne wybory w Niemczech 
wszystko to znamionuje dostatecznie 
znaczenie ewolucji, która się odbyła w 
czasie ostatnich 12 miesięcy. Pragnąc 
pchnąć Niemcy do polityki ugodowej, 
zniżono ich długi, opróźniono trzecią 


strefę nadreńską o $ lat wcześniej. 
Skoro tylko ostatni żołnierz państw 
sprzymierzonych odszedł, kampanja 


przeciwko traktatom pokojowym zo- 


stała rozpoczęta. Rezultat był więc zu- 
pelnie przeciwny temu czego oczeki- 
wanc., Zresztą niema w tem nic zadzi- 
wiającego, jeśli uwzględnimy zachowa- 
nie się francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Niemcy widząc, że nic 
nie stoi na drodze ich kampanji, zro- 
zumieli, iż mogą tylko wygrać przez 
przyzwyczajenie światowej opinji pu- 
blicznej do sprawy rewizji traktatów. 
Jeżeli się niezareaguje stanowczo, to 
należy oczekiwać, że kampanja ta na- 
bierze jeszcze więcej ostrości. Tak koń- 
czy się rok 1930, Rok, który rozpo- 
czyna się, będzie jeszcze gorszy, jeśli 
polityka Francji nacechowana będzie 
tą samą biernością. 


-n 


Powstanie na Kaukazie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 31 grudnia. Gruzińskie 
Biuro Prasowe donosi z Tyflisu, iż 
wskutek zerwania rokowań między 
sowietami a powstańcami kaukazkimi, 


rozpoczęły się starcia zbrojne, Władze 
sowieckie rozstrzelały szereg wybit- 
nych działaczy kaukazkich. 


Dyskusja w prasie niemieckiej 
na temat przewodnictwa na styczniowej sesji 
Rady Ligi Narodów. 


Berlin, 31 grudnia. (PAT). Infor- 
macje „Journal e Genéve“ , iż minister 
Curtius zrzeknie się stanowiska prze- 
wodniczącego na sesji styczniowej Ra- 
dy Ligi wywołały na łamach niemiec- 
kiej prasy prawicowej ostre sprzeciwy. 
Huggenberzowska agencja Tel. Union 
występuje przeciwko komentarzom 
dziennika  genewskiego uzasadniają- 
cym krok niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych. W myśl postanowień 
paktu Ligi, podkreśla Tel. Union że 


przy traktowaniu skargi niemieckiej 
nie chodzi o sprawę między Niemcami 
a Polską. W tym wypadku mamy do 
czynienia jedynie z postępowaniem 
całej Rady Łigi Narodów przeciwko 
Polsce, Nie należy dopuścić aby Niem- 
cy zrzekając się przewodnictwa na 
styczniowem posiedzeniu wywołały 
przez to wrażenie jakoby występowa- 
ły na równi z Polska w charakterze 
jednej ze stron zatargu. 


— dobra 1 korzyści moralne (ale i re- 
alne), niewidywane dotąd w Polsce. 
Posiadamy dzisiaj zdecydowaną, silną, 
większość sejmową i senacką, repre- 
zentującą wolę społeczeństwa.  Posia- 
damy — dzieki niezmordowactym i 
nieustępliwym wysiłkom Marszałka 
Piłsudskiego i lego obozu — zdecydo- 
wany program naprawy Państwa, z 
reformą wadliwej Konstytucji na cze- 
le. Posiadamy Rząd silny, świadomy 
swych zadan ważnych 1 odpowiedzial- 
ności historycznej, Rząd. w którym 
zasada charakteru, ideowości, facho- 


| wości ma niewątpliwą dla nikogo prze 


wagę nad dawna zasadą dobocu par- 
tyjnego. 

Mamy armię silną, ożywioną jed- 
nym duchem, budżet czynny, wyka- 
zujący poważna nadwyżkę; nasza pon 
lityka zagraniczna zdobyła się i zdo- 
bywa na stanowisko jednolite, konsek- 
wentne, na akcenty męskie i silne; po- 
lityka mocarstwowa Polski, oparta o 
morze į wierność kresów, o aktyw- 
ność ekonomiczno-handlo= 
wem 1 kulturainem, wznosi się na pod- 
stawach silnych, ugruntowanych na 
duchowej spójni i na pracy całego na- 
rodu. 

Nie możemy obwiniać Roku Sta- 
rego, że był dla Polski nieżyczliwym 
ojczymem; nie żegnamy go też z nie- 
chęcią, ani tembardziej ze wstrętem. 

W Nowy Rok, który zaświta dzi- 
siejszej nocy przed namı, wstępujemy 
z ochotą i dobra nadzieją. 

A nadzieja ta nie wspiera się tylko 
na starym nawyku duszy ludzkiej i na 
przysłowiowym polskim optymizmie 
ale —- możemy to wyznać z zadowole- 
niem 


na polu 


nych. r 
Szczęśliwy jest gospodarz, który — 
rozpoczynając Rok Nowy — ma już 


gotowy program pracy na szereg mie- 
sięcy. A społeczeństwo polskie posiada. 
właśnie dzisiaj taka program w 
całej pełni į ożywione jest niezłomną 
wolą wcielenia go w rzeczywistość. 
Rząd Polski i większość parlamentar- 
na polska, reprezentantka  społeczeń- 
stwa, chce ten program wykonać i nie 
da się z pewnością odwrówć nikomu 
z prostej, rzetelnej drogi. 

I oto są fundamenty naszego nowo- 
rocznego optymizmu! 

Nowy Rok t931 ma przeprowa- 
dzić, umocnić i uwieńczyć dzielo roz- 
poczęte przez jego poprzednika. 

Niechaj mu w pracy tej tcwarzy- 
szy tyle szcześcia, ile tęsknoty ku lep- 
szemu polskiemu Tutru, le dobrej woli 
czynu jest dzisiaj w całym polskim na- 
rodzie! 


— na podstawach real-" 


Str. 2 


GAZETA LWOWSKA 


z dnia r stycznia 193I. 


Kiedyś, jeszcze w czasie niewoli, na 
małym bankiecie, urządzonym na po- 
żegnanie Starego Roku i powitanie 
Nowego, padło z ust jednego z uczest- 
ników zebrania takie powiedzenie: 
„Ilekroć przychodzi mi żegnać ucho- 
dzący rok, a chciałbym urobić sobie 
zdanie o jego treści, zawsze myślę, ile 
kartek zajmie on w przyszłych pod- 
ręcznikach historji". Jeśliby takie kry- 
terjum zastosować przy  bilansowaniu 
kończącego się dziś roku, możnaby 
śmiało wróżyć, że w podręczniku hi- 
storji polskiej zajmie on sporo miejsca 
i to jako osobny i ważny rozdział. 

Był to bowiem rzeczywiście rok 
w naszym układzie wewnętrznym i 
wypadków doniosłych i licznych prac, 
mających przynieść owoce dziejowego 
znaczenia. Rok rozpoczętej i częścio- 
wo realizowanej przebudowy, zarówno 


tej ustrojowej — formalnej, jak i 
owej istotnej, sięgającej ku podsta- 
wom narodowej psychiki i zasadom 
myślenia i działania w zakresie spraw 
publicznych. 

Wielki posiew, rzucony w akcie 


majowego przewrotu, kiełkował przez 
trzy ubiegłe lata. Zdawało się niektó- 
rym, że już zaiei się i zagubił, że 
przykryła go i poniosia powracająca 
fala zasad, nióre ralai obalić, i praw, 
których ziniany miał dokonać. Coraz 
głośniejszy „zgiełk seimowych swarów 
i podno a przytarte głowy partjo- 
kraoji zdawał stę przygłuszać hasła i 
cele roku 1926. Tylko wprawne oko 
mogło dostrze:. że przez ten okres 
pozowi:s tagnacji dokonywał się w ni- 
zinach życia publicznego  nieprzerwa- 
ny proces przygotowawczy, proces, 
którego jasnym i przekonywującym 
wynikiem były ostatnie wybory sej- 
mowe — wyraz rzeczywistych i doko- 
nanych przemian. 

Nazwaliśmy ten czas kampanji, 
prowadzonej wśród _ społeczeństwa, 
okresem pozornej stagnacji, ponieważ 
zewnętrzne przejawy tej akcji jeszcze 
nie istniały. Wyniósł je dopiero rok 
ostatni, w którym zamanifestowała się 
wola czynu ostatecznego i decydujące- 
go. Jałowe targi z Sejmem zostały 
przerwane. Sejm, ostatni z Sejmów 
Rzeczypospolitej, dźwigających piętno 
złego ustroju i złych obyczajów, uległ 
rozwiązaniu. A potem w przyspieszo- 
nem tempie rozwija się dalsza akcja, 
jakby powolna wskazówkom strate- 
ga, który ukończył wszelkie potrzebne 
przegrupowania i teraz właśnie przy- 
stąpił do  rozstrzygającego manewru. 
Wybory dokonały pierwszego przeło- 
mu. Nowy Sejm, należycie do swych 
zadań przysposobiony, ma stworzyć 
zwycięstwo i przynieść krajowi pokój 
wewnętrzny wraz z legalnem wpro- 
wadzeniem nowych form ustrojowych. 
` Przyspieszenie tempa działań po- 
ciągnęło za sobą i pewne zmiany w 
taktyce. Odpowiedzią na  zuchwałą 
prowokację krakowskiego kongresu 
był Brześć, Władza wykonawcza, któ- 
rej słabość stała się niemal takim sa- 
mym aksjomatem, jak ongiś aksjomat 
o Polsce, co „nierządem stoi", — ta 
władza zdobyła się na przełomowy 
czyn. zerwania z fatalną tradycją. Uja- 
wniała siłę, miecofającą się przed po- 
skromieniem przeciwników nawet naj- 
potężniejszych, a łamiących prawo. 
Bezkarność diemagogyi i wichrzeń zo- 
stała zniesiona i już ten jeden tylko 
czyn posiada znaczenie epokowe. 

Nie sposób dziś, z tak bezpośrednio 
bliskiej perspektywy ocenić skutków, 
jakie w psychice społeczeństwa polskie- 
go wywołają wypadki roku ostatniego. 
Zaszedł niewątpliwie wstrząs, a system 
myślenia i odczuwania przerzucony zo- 
stał na nowe tory. Przewartościowany 
został podstawowy stosunek do Pań- 
stwa, który w ujęciu praktyki partyj- 
nej był stosunkiem koncesyj i zysków. 
A także stosunek do Rządów własnych, 
z chwilą, gdy te potrafiły wywalczyć 
sobie posłuch i szacunek, , tam zaś, 
gdzie inne argumenty nie trafiały, — 
także lęk. Pojęcie „silnej władzy”, 
przedtem mgliste i owiane pewnym ro- 
mantyzmem, przesunięte zostało na 


płaszczyznę realną. Frazeologję zastąpił 
system, z dniem każdym bardziej wy- 
kończony i konsekwentny. Pogrobow- 
cy starego liberalizmu nazywają go 
twardym; my nazwiemy go koniecz- 
nym 1 tylko przystosowanym do tych 
niemiłosiernie twardych praw, jakie 
rządzą życiem narodów po wojennym 
kataklizmie. 

Do tych 'praw przystosować się 
muszą wszyscy: i Głowa Państwa, któ- 
rą czeka niepomiernie wzmożona od- 
powiedzialność, i Rządy, jeśli mają po- 
dołać swym zadaniom, i Sejmy, jeśli nie 
mają być hamulcami na drodze roz- 
woju ustawodawstwa, i narody jeśli 
chcą istnieć i potężnieć. Rok 1930 roz- 


wiał tu niejedną iluzję i to odkrycie 
prawdy o konieczności bytu państwo- 
wego i koniecznościach rządzenia po- 
zostanie jego zasługą. 

Na szybsze dojrzenie tych czynni- 
ków w świadomości społeczeństwa wy- 
datnie wpłynęły dwa momenty. Jeden 
—- to tragicznie ciężki kryzys gospo- 
darczy, drugi zaś wiążący się z na- 
szem położeniem międzynarodowem. 

Rok 1930 przyniósł — jak wiado- 
mo — znaczne pogłębienie i rozsze- 
rzenie światowego kryzysu gospodar- 
czego. Walka z nim, toczona przez 

| wszystkie niemal państwa na obu pół- 
kulach, znalazła również swój rezo- 
nans w dziedzinie politycznej, zmusza- 


Z pobytu Venizelosa w Warszawie. 


Warszawa, 30 grudnia. (PAT.) Pan 
Prezes Rady Ministrów republiki grec- 
kiej, Venizelos, złożył w ciągu popo- 
łudnia szereg wizyt, między innemi 
Premjerowi Waleremu Sławkowi i Mi- 
nistrowi Spraw Zagranicznych Zale- 
skiemu, 

Warszawa, 30 grudnia. (PAT.) Dziś 
w godzinach wieczornych pan Minister 
Spraw Zagranicznych, Zaleski, wydał 
obiad na cześć premjera Venizelosa. 
W obiedzie, oprócz dostojnego gościa 
i jego małżonki, wziął udział dyrektor 
departamentu politycznego greckiego 
ministerstwa spraw zagranicznych Mel- 
las, sekretarz Lambros, minister pełno- 
mocny i poseł nadzwyczajny republiki 
greckiej w Warszawie z małżonką, 
Premjer Walery Sławek, wicemarszałek 
Sejmu Polakiewicz, gen. Rydz-Śmigły 
i inni, W czasie obiadu przemówił p. 
Minister Zaleski, witając serdecznie 
sławnego patrjotę greckiego, dając wy- 
raz radości, że Polska może gościć tak 
znakomitego męża. 

Przemówienie zakończył pan Mini- | 
ster toastem za pomyślność republiki ' 


helleńskiej, jej prezydenta Aleksandra 
Zaimisa i za zdrowie dostojnego gościa. 
W odpowiedzi premjer Venizelos, po- 
dziękowawszy za słowa powitania, pod- 
kreślił węzły przyjaźni między obu 
państwami i kończąc, wzniósł toast za 
pomyślność Narodu polskiego, za zdro- 
wie Prezydenta Rzeczypospolitej Mo- 
ścickiego i Prezesa Rady Ministrów 
Sławka. Po obiedzie odbył się w salo- 
nach pp. Ministrostwa Zaleskich raut, 
na który przybył cały korpus dyplo- 
matyczny akredytowany w Warsza- 
wie, z nuncjuszem apostolskim ks. 
Marmaggim na czele, ambasadorowie 
Francji, Wielkiej Brytanji, Italji i Sta- 
nów Zjednoczonych, Premjer Walery 
Sławek, członkowie Rządu, ks. kardy- 
nał Kakowski, biskup Zotos oraz sze- 
reg osobistości z kół wojskowych, po- 
licycznych i towarzyskich, 

Wiedeń, 31 grudnia. (PAT). Pobyt 
premjera Venizelosa w Wiedniu zo- 
stał już ustalony. Przyjazd nastąpi w 


| sobotę o godzinie 11.25, odjazd w po- 


niedziałek wieczorem do Rzymu- 


———— 


Liczba weksli zaprotestowanych 


zmniejs 


za się. 


Warszawa. 30 grudnia. (PAT.) We- | dziernikiem b. r., liczba weksli zmniej- 


dług danych Głównego Urzędu Staty- | 
stycznego (szczegółowe dane według 
Województw į ważniejszych miast zo- 
staną ogłoszone w I-szym zeszycie 
Wiadomości Statystycznych z 1931 r.) 
w listopadzie b. r. zaprotestowano 
399.439 weksli na sumę 106.140 tys. 
zł., podczas gdy w listopadzie z. r. no- 
towano 477.238 weksli na sumę 
117933 tys TZA; | 
W porównaniu z miesiącem paż- | 


szyła się o 11%, suma złotych o 7'6%. 
Przeciętna wartość zaprotestowanego 
weksla wynosiła 266 zł., wobec 256 zł, 
w październiku. 

Zmniejszenie się sum zaprotestowa- 
nych weksli wystąpiło najsilniej w Wo 
jewództwach południowych 9%, cen- 
trałnych 83% ; zachodnich 6%. Naj- 
mniejszy spadek protestów wekslo- 
wych wykazują Województwa wscho- 
dnie 4*4%. 


Nie było żadnych pertraktacji 


w sprawie kupna Angoli, 


Warszawa. 30 grudnia. (PAT.) W | stwierdzenia, 


jednym z dzienników ukazała się wia- 
domość. jakoby Polska prowadziła 
pertraktacje o nabycie Angoli, kolonii 
portugalskiej w Afryce. Polska Agen- 
cja Telegraficzna jest upoważniona do 


że wiadomość ta jest 
„ałkowicie pozbawiona podstawy, Żad 
ne pertraktacje w tej sprawie nie są, 
ani prowadzone, ani nawet zamierzo- 
ne. 


| ———n0 


Przed wybuchem strajku 
w Zagłębiu Rukry. 


Berlin. 30 grudnia. (PAT.) Prowa- 
dzone między Związkiem przemy- 
słowców górniczych a  Zrzeszeniem 
zawodowem górników rokowania w 
sprawie ustalenia taryfy płac w Zagłęą 
biu Ruhry, nie dały Żadnego wyniku. 
W ten sposób postępowanie rozjem- 


cze zostało ukończone i od I stycznia | 


1931 rozpocznie się na terenie Zagłę- 


Umowa drzewna 


bia Ruhry stan beztaryfowy. Związki 
pracodawców wypowiedziały z dniem 
1$ stycznia 193I pracę załogom ro- 
botniczym, celem przeprowadzenia re- 
dukcji płac. Wobec zdecydowanej po- 
stawy Związków robotniczych, sytua- 
cja w Zagłębiu Ruhry zdaniem prasy 
silnie się zaostrzyła. Istnieje możliwość 
wybuchu strajku. 


polsko-niemiecka 


nie będzie przedłużona. 


Watszawa. 30 grudnia. (PAT.) Rząd 
Rzeszy niemieckiej postanowił nie 
przedłużać polsko-niemieckiego ukła- 
du drzewnego z dnia 19 stycznia 1929 


roku, wygasającego z dniem 31 grud- 
nia b. r., motywując swoją decyzję 
trudnościami technicznemi ratyfikacji 
przez Reichstag. 


zut oka wstecz. 


jąc narody do szukania sprawniejszych 
i bardziej skoncentrowanych form 
rządzenia. 

Na gruncie polskim postulat ów 
wystąpił tem wyraźniej, im mniej od- 
powiadały potrzebom chwili dotych- 
czasowe urządzenia ustrojowe, z natu- 
ry niedorosłe do szybkiego i energicz- 
nego działania, a nadto, przy naszej 
młodej kulturze politycznej, wykazują- 
ce niemało specyficznych uļlomr= : 
Ale też częściowe spełnienie tego po- 
stulatu w formie istnienia Rządu, de 
facto niezależnego od przygodnych 
większości sejmowych, stało się n:tiep 
szą propagandą idei przebudowy tsim- 
ju. Rząd bowiem główny swój w ułei 
zogniskował około zagadnień gospoda”: 
czych, rozwijając tu aktywność « 
kiej przy dawnem condominium obu 
naczelnych organów rządzenia nawet 
marzyć nie można było. 

Co osiągnął? Kryzysu nie złamał, 
bo oczywiście do jego źródeł ogólno- 
światowych dotrzeć nie mógł. Ale zła- 
godził go do tego stopnia, że Polska 
wśród powszechnych wstrząsów i ka- 
astrof gospodarczych przetrwała jako 
oaza względnego dobrobytu i nieza- 
chwianej równowagi. Jest to dorobek 
— jeśli uwzględni się niebardzo skom- 
plikownay i niewyrobiony jeszcze na- 
leżycie nasz organizm gospodarczy —- 
olbrzymi. 

Przy skupieniu wszystkich sił na 
froncie gospodarczym działalność poli- 
tyczna, choć tak wydatna i brzemienna 
w skutki, tworzy właściwie zagadnienie 
uboczne i pochodne. Jeśli chwiłami wy- 
suwa się na plan pierwszy, to dzieje się 
to znów pod naciskiem konieczności 
życiowych. Innemi słowy reforma ustro 
ju staje się nie realizacją jakiejś doktry- 
ny, lecz prostem przysposobieniem ży- 
cia państwowego do jego potrzeb naj- 
bardziej praktycznych i uchwytnych, 
jeden z takich nacisków wywiera ży- 
cie gospodarcze, drugi — polityka za- 
graniczna, dziś przeważnie zaabsotbo- 
wana obroną naszych ziem zachod- 
nich. 

O ile rok poprzedni przyniósł złu- 
dzenie odciążenia na odcinku polsko- 
niemieckim, doprowadzając nawet do 
parafowania traktatu handlowego, o 
tyle ostatni rozwiał te iluzje. Cechuje 
go niepomierne spotęgowanie presji 
niemieckiej ku Wschodowi. Wobec tej 
ofensywy, prowadzonej na wszystkich 
odcinkach z wyłączeniem konfliktu 
zbrojnego, ale z naruszeniem elemen- 
tarnych zasad taktu i uczciwości poli- 
tycznej włącznie, Naród polski zacho- 
wał jedność i solidarność, pozwalającą 
z całym spokojem czekać na dalszy 
rozwój wypadków. 

Z zagadnieniem wzmożenia nie- 
mieckich dążeń rewizyjnych wiąże się 
ściśle i pewne wzmożenie tych samych 
dążeń wśród niektórych naszych 
mniejszości narodowych. Zachodzi tu 
łączność nie tylko organizacyjna i ma- 
terjalna, lecz i ideowa, polegająca na 
tych samych nadziejach i tendencjach. 
To też było rzeczą poniekąd  zrozu- 
miałą, że z momentem najostrzejszych 
ataków Berlina na nasze granice za- 
chodnie i pamiętnych wystąpień Trevi- 
rańusa związana została akcja sabota- 
Żowa i terrorystyczna na terenie Mało- 
polski Wschodniej. Tę próbę sił i ner- 
wów przetrzymaliśómy zwycięsko, do- 
prowadzając do pełnej likwidacji ruchu 
i zdemaskowania jego aranżerów. Pra- 
wo i ład zabezpieczone zostały w spo- 
sób, zmiechęcający do ponawiania dal- 
szych prób dywersyjnych na przyszłość. 
„ Wyniki te, zamknięte w krótkiej 
jednostce czasu, pozwalają iść naprzód 
z dużym optymizmem. Pozwalają wie- 
rzyć, że dzieło, które jako trud życia 
wytknął sobie Budowniczy naszej nie- 
podległości, że wizja Polski mocarstwo- 
wej i wolnej od upiorów przeszłości — 
stanie się ciałem. Dobiegający dziś koń- 
ca rok stworzył w tym kierunku powa- 
żny etap. Rok następny winien być 
świadkiem ostatecznego dojścia do ce- 
lu, dojścia do Ziemi Obiecanej po nę: 
dzach i upadkach Domu Niewoli. 

Y. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 1 stycznia 1931. 


Wielki syn współczesnej Hellady 


Eleutherios 


Bawiący obecnie w Warszawie wie- | 


lokrotny premier i minister grecki, 
Eleutherios Venizelos jest z pochodze- 
nia Kreteńczykiem. Urodził się w to- 
ku 1864 w okolicy Kane, jako syn 
zamożnego kupca, studja prawnicze 
odbył na uniwersytecie ateńskim i po- 
święcił się z początku karjerze adwo- 
kackiej. 
Na arenie politycznej „szk dość 
wcześnie, bo już w r. 1887, biorąc 
czynny udział w akcji mającej na celu 
wyzwoienie wyspy Krety z pod pano- 
wania ottomańskiego 1 przyłączenie 
jej do Królestwa greckiego. Akcja ta 
doprowadziła, jak wiadomo, w roku 
1898, po uporczywych walkach po- 
wstańców z wojskami tureckiemi, do 
proklamowania niepodległości Krety i 
mianowania królewiczą greckiego Je- 
rzego Wysokim Komisarzem Krety z 
ramienia wielkich mocarstw europej- 
skich, a w dziesięć lat później, w roku 
1908, do definitywnej inkorporacji 
Krety do Królestwa helleńskiego. 


W roku roro Eleutherios Venize- 
los, który za Komisarjatu ks. Jerzego 
piastował stanowisko szefa rządu kre- 
teńskiego, przenosi się ną stałe do 
Aten, zostaje premierem greckim 1 po- 
święca się głównie reorganizacji admi- 
nistracjji państwowej, doprowadzając 
jednocześnie do porządku nadwerężo- 
ne finanse państwa. Wybory z r. 1911 
dają mu olbrzymią większość w parla- 
mencie ateńskim, z czego korzysta 
przedewszystkiem, aby. wzmocnić silę 
zbrojną swojej ojczyzny. 


R rm SCHLACHTERi PREIS 


ś zawiadamia o zmianie swej firmy 


M że odl stycznia 1931 prowadzić będzie nadal 
jj swoje przedsiębiorstwo pod protokołowaną 


firmą 


| ADOLF PREIS i SYN 
| T. KONC. ZAKŁAD INSTALACYJNY 
E SCHLACHTER i PREIS 
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Venizelos. 


W okresie wielkiej wojny Grecja 
wypowiedziała się, dzięki Venizelosowi 
na rzecz Ententy, pomimo, iż sprze- 
ciwiała się temu silna germanofilska 
partja monarchistyczna. 

Prowizoryczny rząd wojenny, u- 
tworzony w Salonikach przez Venize- 
losa, sformował armję, wysyłając ją 
na front macedoński. Aby umożliwić 
Venizelosowi tę akcję i  oswobodzić 
Grecję od wrogich Entencie elemen- 
tów, sprzymierzeńcy wpłynęli na kró- 
la „Konstantyna, aby opuścił kraj i 
wówczas Venizelos ponownie obejmu- 
je w kraju władzę, jako premier, po- 
zostając na tem stanowisku aż do ro- 
ku 1920. 

W czasie rokowań pokojowych w 
Wersalu premjer grecki odgrywa waż- 
ną i zaszczytną rolę, 
wielu wypadkach bezpośredni wpływ 
na kształtowanie powojennej Europy. 


FETUFEWEMETY TTC TY JWRC 


len: 


| dzieje niepos olitej 


Gdy w roku 1920 król Konstanty 
powrócił na tron grecki, Venizelos 
opuścił kraj i osiadł w południowej 
Francji. Tymczasem w Grecji rozgo- 
rzały walki między monarchistami a 
republikanami i król Konstanty zo- 
stał znowu zmuszony do wyrzeczenia 
Się tronu, a Grecja została przekształ- 
cona na republikę. 


Pod koniec roku 
wraca z wygnania, zostaje prezyden- 
tem Zgromadzenia Narodowego, ale 
po kilku miesiącach, wskutek tarć w 
obozie republikańskim, znowu opusz- 
cza kraj i dobrowolnie emigruje. 


1923 Venizelos 


Dopiero na wiosnę r. 1927 wraca 
do ojczyzny i osiada na Krecie, a po 
upadku rządu Pangalosa, w lecie roku 
1928, obejmuje z powrotem ster rzą- 
dów w Grecji, sprawując je nieprzer- 
wanie aż do dnia dzisiejszego. 

Oto w najogólniejszych zarysach 
karjery życiowej 
stanu 


tego najwybitniejszego męża 


wywierając w | greckiego, którego w murach swoich 


gości obecnie nasza stolica. m. 


BIEDA mm S 


Wiersz do Policjanta. 


Uwięził mnie wąski krawężnik 

I niby przejść chcę i zwlekam... 

Trzask... Auto za autem na jezdni... 

Wóz... Tramwaj... Zator... STOPI.. 
[Czekać ! 


Bo nad tą rzeką rozpędu 
Policjant z laską magiczną 
Wyznacza wszystkim z urzędu, 
Jaką iść mają uliczką. 


Aż wreszcie skinął i ku mnie: 
Przechód przez plac już gotowy. 
...Jeszcze postoję sekundę 

Mój Panie Posterunkowy... 


Los mi dał w życiu moc czasu! 
Mój zegar ma godzin czterdzieści... 
Wśród pędu, katastrof, hałasów, 
STAĆ MUSZĘ! CZEKAĆ na mieście... 


Mijają mnie w pędzie, jak zjawy, 
Pogrzeby, wesela. „staw“ twarze, 
Lecz żaden mi orszak łaskawy 
Za sobą pójść dalej nie każe... 


Więc czekam i stoję i czekam 
Zrośnięta z kamiennym chodnikiem, 
Wydaję się wszystkim zdaleka 
Zabawnym, niemodnym pomnikiem... 


I przywykł — i już się nie zżyma 
ON nawet — policjant tej rzeszy... 
Powtarzam mu codzień oczyma: 
Czas! mnie się do nikąd nie spieszy... 


I cóż ja na drugim chodniku 
Innego wyczekam... wystoję ? 
Nie., mnie się nie spieszy do nikąd 
Bo życie mam wszędzie — nie moje... 


Zezwolił skinieniem głowy, 

I stoję wciąż — posąg w tem mieście... 
Ach, Panie Posterunkowy! ` 

Mój zegar ma godzin czterdzieści... 


Kilka słów o „Pieśni Noworocznej”. 


Świat chrześcijański wytworzył po- 
tężną dziedzinę pieśni i pieśniar- 
stwa, złączoną z dorocznemi święta- 
mi kościelnego kalendarza. Wszakże 
znamy wszyscy mnóstwo pieśni na Bo- 
że Narodzenie (kolend), na Wielka- 
noc, na Zielone Świątki, oraz t. zw. 
Pieśni Maryjnych (na cześć Matki Bo- 
żej), szczególnie ulubionych w dawnej 
Polsce; istnieją też pieśni na Wniebo- 
wstąpienie Pańskie, na Boże Ciało, pie- 
śni adwentowe, postne itd, 

Mało kto wie jednak o tem, że i 
Nowy Rok miał w Świecie chrześci- 
jańskim, a także i w pieśniarstwie pol- 
skiem, swoją specjalną pieśń, którą na- 
zwano „pieśnią noworoczną“, „na No- 
wy Rok“, albo „pieśnią na Nowe fLa- 
to”. Wiele takich utworów naszej po- 
ezji i muzyki kościelnej znajdujemy w 
staropolskich śpiewnikach, czyli „kan- 


cjonałach", zarówno katolickich, jak i 
protestanckich. 
Polska pieśń noworoczna, 


która, podobnie, jak większość kolend, 
zrodziła się z ducha franciszkańskiego 
i z wprowadzonych przez Franciszka- 
nów „jasełek“, była początkowo Ściśle 
związana treściowo z kościelnem 
znaczeniem święta Nowego Roku.. 

Bo Nowy Rok — to z jednej stro- 
ny oktawa Bożego Narodzenia, z 
drugiej zaś — święto i pamiątka oF 
biozezania „Chrystusa ana 
i „pierwszego przelania Krwi Jego Naj- 
świętszej”, co miało zapowiadać i pre- 
figurować przyszłą Jego mękę. 

Piosenki noworoczne polskie z XVI 
w. obracają się też około. tych zdarzeń 
i symbolów, są proste i nieuczone, „ale 
mimo swojej naiwności i niezgrabności 
formalnej, — tchną jakąś serdeczną 


poezją współczucia i miłości dla be- 
tlejemskiej Dzieciny. 

Poeta-zakonnik pociesza płaczącego 
z bólu małego Jezusa słowami Jego 


Matki: 


„Miły jezu nie płaczy, 
Piersi pożywać raczy, 
Dziecię moje namilsze, 
Nad słońce naświatlejsze”, 


Już jednak w tych pierwszych fran- 
ciszkańskich piosenkach jest poczucie 
tego, że z Nowym Rokiem rozpoczy- 

na się zawsze jakiś nowy okres dła czło- 
wieka, że człowiek winien się o dno- 
wić, czy też prosić małego Chrystusa 
o odnowienie. Stąd to pochodzą koń- 
cowe prośby takich pieśni, aby Chry- 
stus „z Bogiem Ojcem nas zjednał, z 
mocy czarta mas wyrwał”. 

Wiek XVl-ty, przynosi nam atoli 
-—— obok tych noworocznych piosenek 
kościelnych, czy jasełkowych — także 
garść pieśni noworocznych o innym 
bardziej świeckim charakterze. 

Treść ich zwrócona jest już raczej 
ku motywowi przemiany 
czasów, którą niesie z sobą Nowy 
Rok, ku uczuciom i nadziejom, jakie 
wywołuje w nas zagadkowe Jutro po- 
czynającego się „nowego lata". Natu- 
ralnie, że i tutaj nie brak zwrotu do 
Boga, prośby o odnowienie, o błogo- 
sławieństwo, o doczekanie końca roku, 
wreszcie o pomyślność dla domu, dla 
urodzajów, o ochronę przed chorobą 
czy nieprzyjacielem. 

Najpiękniejszą może pieśnią nowo- 
roczną tego rodzaju, łączącą w sobie 
harmonijnie wszystkie motywy wy- 
mienione, jest wdzięczna a poważna 


JADWIGA GAMSKA-ŁEMPICKA. 
skolemda' Jana Kochańowę 
skiego, zaczynająca się od słów: 


„Tobie bądź chwała, Panie wszego 
[świata 
Żeś nam doczekać dał nowego lata 


Motyw otuchy wiosennej i oczeki- 
wania świtającej już wiosny przebija się 
znowu wyraźnie w miłej, choć niezgra- 
bnej, innej „noworocznej pieśni” pol- 
skiej z XVI wieku: 


„Już Stary Rok swój koniec wziął, 
A Nowy Rok się już dziś zaczął; 
Słońce się k'nam nawraca, 

Dzień roście, nocy się ukraca“. 


Pieśń kończy się błaganiem o wszel- 
kie dobro, o odwrócenie moru, głodu, 
wojny, o pokóy i urodzaj dla pól. 

Z końcem XVI w: i w wieku XVII 
(tym typowym „wieku pieśni i ko- 
lend’) liczba „pieśni noworocznych“ 
wzmaga się, a ten rodzaj pieśniarski ró- 
a się charakterystycznie pod 
względem treści i formy. Pieśni takie 
piszą wtedy liczni nasi poeci więksi i 
mniejsi, księża i żaki, autorowie i re- 
daktorowie popularnych kantyczek. 

Z wiekiem XVIII-tym, zwłaszcza z 
drugą jego połową, „pieśń noworccz- 
na“, jak wszystko wtedy, sekularyzuje 
się i e. szatki 
świeckie. Staje się teraz utwo- 
rem mięszanym, trochę religij- 
nym, trochę refleksyjno-filozoficznym, 
trochę okolicznościowym. 

Poezje noworoczne pisze 
się coraz częściej, nadając im różne po- 
staci, stosownie do ich przeznaczenia; 
przybierają nawet bardzo często cha- 
rakter gratulacyjny (niby „bilet no- 
woroczny') lub żartobliwie dowcipny, 
niby jakiś toast, którym wita się przy 
dobrem winie Rok Nowy. 
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Stan zdrowia fJoffre'a 
beznadziejny. 


Paryż, 30 grudnia. (PAT). O go- 
dzinie 11-tej lekarz. czuwający nad 
marszałkiem Joffrem oświadczył, że 
aczkolwiek stan chorego jest absolut- 
nie beznadziejny, silny jego organizm 
może przewlec agonję na przeciąg kil- 
ku dni. Chory utrzymywany jest przy 
życiu zapomocą zastrzyków, które 
jednak nie mogą być stosowane w nie- 
skończoność. 


Zamach na pociąg. 


Szanghaj, 30 grudnia, (PAT). W 
południowo - zachodniej Mandżurji 
kandyci dokonali zamachu na pociąg, 
wywołując wykolejenie, skutkiem któ- 
rego 80 osób zostało zabitych, zaś 40 
odniosło rany. Wielu podróżnych 
spaliło się żywcem w zamkniętych 
wagonach. Bandyci obrabowali pasaże- 
rów oraz uprowadzili ze sobą 20 osób 
w celu ctrzymania okupu. 


Major Franco przybył 
do Brukseli. 


Bruksela, 30 grudnia. (PAT). Zbun- 
towani lotnicy hiszpańscy major Fran- 
co i kap. Rada przybyli tu w dniu dzi- 


siejszym. Policja powtórzyła im zale- 
cenia, czynione już w  Antwerpji. 
Lotnicy oświadczyli dziennikarzom, 


iż nie zamierzają zatrzymać się przez 
dłuższy czas w Belgji i spodziewają się, 
że zostanę niebawem zaangażowani 
przez jedno z państw Ameryki Po- 
łudniowej. 


Tragiczny wypadek. 


Katowice, 30 grudnia. (PAT), Na 
zamarzniętym stawie w Gliwicach 
śkzgało się kilku uczniów  gimnazjal- 
nych. Nagle lód się załamał i dwaj 
chłopcy wpadli do wody. Jednego z 
nich uratowano, drugi utonął. 


Szkło, Porcelanę, Kreyati 
poleca ALEKSANDER ONYŚKO 


ul. Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75 


Teraz to dokonywa się w poezji 
noworocznej tradycyjna do dzisiaj per- 
sonifikacja, wyobrażająca sobie Rok 
Stary w postaci siwego niedobrego 
Starca, odchodzącego gdzieś w zaświa- 
ty, a Rok Nowy pod postacią małego, 
ślicznego chłopczyka, czy aniotka, 
przynoszącego nam w tajemniczym to- 
bołku same „dary szczęścia”. 


Znany jest np. taki wiersz „Oo no" 
wym, dobrym roczku” pióra generała 
Franciszka Morawskiego, znane są po- 
dobne „toasty“, „gratulacje” : „powie 
tania", pisane przez różnych poetów i 
wierszokletów 18 i 19 wieku. 


Zupełnie odrębny charakter głębo- 
iego, osobistego, romantycznego wier- 
sza noworocznego ma prześliczny 
utwór Mickiewicza z r. 1824 pt. „No- 
wy Rok™: 

„Skonał Rok Stary! Z jego popiołów 
[wykwita 
Feniks nowy...* 


Z literatury i poezji przechodzi 
moda „pieśni noworocznej* 
w warstwy szerokie, zarówno miejskie, 
jak i ludowe. 


W ciągu XIX wieku rozrasta się 
pieśń i poezja noworoczna w potężną, 
osobną gałąź „literatury popularnej“, 
której najbardziej znanymi przedstawi- 
cielkami będą z jednej strony  przeró- 
żne gratulacje wierszowane 
noworoczne, z drugiej strony tak zna- 
mienna poezja noworoczna listo no- 
szów i kominiarzy. Terenem 
który ujmie tę „literaturę“ w pewne 
całości, niby w jakieś ogródki nowo- 
rocznych westchnień, życzeń i dowci- 
pów; będą... kalendarze i noworoczni- 
ki. Ale o tem trzebaby już pisać osob- 
no! (st. 1.) 
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Ś. p. dr. Kazimierz Sochaniewicz 


Bolesna wiadomość poruszyła 
onegdaj lwowskie koła naukowe i na- 
uczycielskie: wiadomość o przedwcze- 
snym zgonie Śp. dra Kazimierza 
Sochaniewic»”a, jednego z naj- 
bardziej uzdolnionych, młodych bada- 
czy - historyków, długoletniego pro- 


fesora gimnazjów lwowskich, ostatnio 
dyrektora Archiwum Miejskiego w 
Toruniu. 

Chorował od kilku miesięcy na 


ciężką słabość nerkową, a gdy przybył 
do Lwowa, do kod my na Święta, za- 
skoczył go tutaj zgon niespodziewany. 
Wczoraj, przy licznym udziale świata 
naukowego i nauczyciels kiego lwow- 
skiego, odbył się pogrzeb śp. _ Zmarłego. 

Śp. Kazimierz Sochaniewicz był 
Lwowianinem; tutaj kończył szkoły i 
Uniwersytet, jako wychowanek Semi 
narjów śp. prof. Finkla, Zakrzewskiego 
i Dembińskiego. 

Obdarzony wybitnemi zdolnościa- 
mi, niezwykłą pamięcią, wytrwałością, 
a przedewszystkiem najgłębszem 
umilowaniem pracy 
wej, — od lat najmłodszych wybrał 
sobie na całe życie powołanie pracow- 
nika naukowego i uczonego badacza. 

Temu powołaniu poświęcił też 
najpiękniejsze lata swej młodości, całe 
swe siły, cały swój zapał i entuzjazm. 

Pominąwszy lata służby w Legio- 
nach polskich i w armji polskiej, do- 
kąd pociągnęło go gorące serce Polaka, 
całe swoje krótkie życie spędził przv 
ukochanym warsztacie nauko- 
w ym. dzieląc czas między pracę ba- 
dawczą i konieczną pracę zawodową, 
nauczyciela historji i archiwisty. 

Mimo młodego stosunkowo wieku, 
miał już za b poważny doro- 
bek naukowy, obejmujący kilka- 
dziesiąt pozycyj. Interesowały go zwła- 
szcza tzw. nauki pomocnicz 
historji, których był Założ cj 
znawcą i pracownikiem  niestrudzo- 
nym. 

Napisał szereg rozpraw z zakresu 
heraldyki, genealogji, numizmatyki, 
sfragistyki, dyplomatyki, staropolskich 
miar i wag itd. Był współpracownikiem 
czasopism  heraldycznych, numizma- 


Idealna pasta db zębów 
KREM PERŁOWY 


IBNATOWICZ LWÓW. 


Dr. FRANCISZEK SMOLKA 


nauko- i 


tycznych oraz ogólno- F 
np. Kwartalnika i Przeglądu histo- 
rycznego. 

Jego prace o pochodzeniu i rozwo- 
ju całego szeregu rodów polskich, o 
herbie miasta Zamościa, o trybunale 
Zamojskim, o dokumentach i o itine- 
ratjum w. ks. Witolda, o dokumen- 
tach miasta Tomaszowa Lubelskiego, 
o oznaczeniu staropolskich miar i wag 
itd. — zjednały śp. Zmarłemu po- 
ważne imię w nauce. 

Interesował się też gorliwie archi- 
wistyką, jako urzędnik 
Uniwersyteckiego we Lwowie, a potem 
Archiwów Państwowych 
wie, 

Zajmowały go zagadnienia rcg 
nalistyczne i 
studja nad Histeria miast i ojro 
(Województwo Lwowskie, Zamość, 
Tomaszów, Lublin), nie obce mu były 
zagadnienia historji nowożytnej (choć 
„średniowiecznikiem” był ze studjów i 
zamiłowań!), stąd doskonałe wydanie 
pamiętników Janowskiego, członka 
Rządu Narodowego w r. 1863. 

Jako nauczyciel historji i przyjaciel 
młodzieży, wgłębiał się w problemy 
dydaktyczne 1 ogłosił cenną „„Dydzk- 
tykę (zasady nauczania ) historji“. Na 
stanowisku nauczyciels kiem działal w 
gimnazjach VI. i MI. we Lwowie; nad- 
to był jednym z twórców i przewodn: - 
ków o S Nauczycicli Szkól 
Średnich” naszem mieście. 

Umysł B i niespokojay (w 
dodatniem znaczeniu), pełen inicjaty- 
wy, umiejący szukać zagadnień, wi- 


zjo- 


Archiwum | 


w Warsza- | 
|! (przygotował np 


urbanistyczne, stąd jego | 
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dzieć je i rozwiązywać, był śp. Socha- 
niewicz predestynowany w całej pełni 
do karjery uniwersyteckiej, której nie 
udało mu się jednak osiągnąć. 

Nie zwątpił atoli nigdy w war- 
tość nauki i jej siłę witalną, wiecznie 
żywą. Nie zniechęcał się tak łatwo. 

Jako bibljograf i bibljofil niepo- 
śledni, a z wykształcenia także archi- 
wista i bibljotekarz, poszedł drusą 
drogą, jaka mu zostawała: objął sta- 
nowisko kierownika Archiwum w To- 
runiu. 

Jak umiał być czynnym zawsze i 
wszędzie, jak w najskromniejszem na- 
wet środowisku umiał znaleźć pole i 
warsztat pracy, tak i na nowym poste- 
runku toruńskim okazał niezwykłą 
ruchliwość porządkującą i i wydawnicza 
katalog materjałów 
toruńskich do 8 oświaty i szkół). 
Drobnych artykułów i zawsze dosko- 
nałych recenzyj śp. Sochaniewicza — 
niełatwo-by się doliczyć. 


Choć nie miał szczęścia w życiu, 
był człowiekiem czynnym i ruchli- | 
wym, jakich mało wśród  „naukow- 


ców * 

Kolegą był dobrym i serdecznym, 
zawsze gotowym do cennej rady i po- 
mocy, Oożywrającym innych przez 
swój nigdy nie gasnący entuzjazm dla 
nauki, Akademja Umiejętności zaliczyła 
go w poczet członków swej Komisji 
Historycznej. 

Zgasł w kwiecie wieku i w najgo- 
rętszym rozpędzie pracy twórczej. 

Osierocił ukochaną matkę, żone i 
jedynego synka. 

Żegna Go najszczerszy żal kolegów 
i towarzyszów pracy. St. È. 


Berlin. 30 grudnia. (PAT.) Dziś 
przed południem na dwóch woźnych 
Banku Ludowego w Moguncji doko- 
nano zuchwałego napadu rabunkowe- 
go. Z nadjeżdżającego samochodu wy- 
skoczyło nagle dwóch osobmków, u- 
zbrojonych w rewolwery i sterroryzo- 
wawszy funkcjonarjuszów bankowych, 
wytwali jednemu z nich puszkę, 
wierającą 90.000 mk., Pasa 


Za- 


ae N 


Zuchwały napad rabunkowy. 


| 


z napastników wraz z pieniądzmi od- 
jechał natychmiast samochodem, dru- 
gi zaś, dawszy dwa strzały na postrach, 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Za 
samochodem, który wiózł jednego z 
napastników, udał się szereg innych 
samochodów, jednak pościg nie dał ża- 
dnego rezultatu, gdyż skutkiem nad- 
zwyczaj ożywionego ruchu ulicznego 
Ścigany samochód znikł z oczu. 


Groźny pożar. 


Warszawa, 31 grudnia. Wczoraj 
popołudniu na terenie fabryki obuwia 
„Cetania” przy ul. Leszno 74 powstał 
groźny pożar. Straty są poważne, lecz 
na razie nieustalone. Zachodzi podej- 


V jakim tonie 


pisało się ongiś do władzy? 


Opowiadano mi w swoim czasie 
« pewnym staroście jednego z powia- 
„ów w płd.-wsch. zakątku Małopolski, 
że służbistość swoją i lojalność wobec 
władzy wyższej posuwał tak daleko, iż 
sieuzasadnione — jego zdaniem — re- 
kaz stron przeciw „wymiarowi po- 
datków przesyłał wyższej instancji z 
konkomitacją następującą: 


„Cl. Starostwo ma zaszczyt przed- 
łożyć Wysokiej ck. Dyrekcji Skarbu 
z uniżonym wnioskiem na wysokie 
odrzucenie, 

Jeżeli w powyższej konkomitacji 
mamy klasyczny przykład skrajnie po- 
prawnego, bo aż do bizantyjskiej czoło- 
bitności posuniętego stosunku do wła- 
dzy — to w dalszym ciągu niniejszego 
feljetonu chcę podać i omówić przy- 
kład czegoś wręcz przeciwnego, dziw- 
nego, obcego dla nas poufalenia się z 
władzą, tonu wedle naszych wyobra- 
żeń żupełnie niewłaściwego, 


A przykład ten wydobywam z bar- 
A20 (e ilekicj przeszłości, bo aż z IV w. 
po Chr. i z bardzo dalekich stron, bo 
aż z Egiptu, z papirusów greckich. od- 
krytych w miejscowości Theadelfii, a a 
„ publikowanych przez a eta. 
RIC RANNE cheg USC: "ĘL « 


nikowi, niech akt mówi sam za siebie 


żę 
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Mamy przed sobą oficjalną skargę 
nieletniego Aureliusa Aethiopasa, wnie- 
sioną przez jego opiekuna Sakaona, 
przeciwko jego babce ze strony ojca, 
która chciała sobie przywłaszczyć na- 
eżne mu tytułem spadku okazałe sztu- 


1x 


k' bydła. Skarga jest skierowana pod 
dów wysokiego dygnitarza z tytu- 
łem: praeses Aegypti Herculiac. Uło- 
żona jest bardzo dyplomatycznie. Jest 
ona wysoce charakterystyczna za- 
równo ze względu na formę przedsta- 
wienia stanu faktycznego, jak 1 ze 
względu na formułę końcową. Ale 
tym wypadku raczej ze względu na 
część pierwszą. Stąd pozwolę sobie 
przytoczyć ją prawie w całości, z opusz- 
czeniem jedynie nieistotnych ustępów. 

Akt rozpoczyna się od kurtuazyj- 
nego dygu pod adresem prezesa ad 
captandam benevolentiam. 

„Prezesie i Panie! Jest „zwyczajem 
Twojej Wysokości pomagać w docho- 
| swych praw doznającym krzy- 
wdy sierotom... Otóż ja, sierota po 
obojgu rodzicach, w niemałej mierze 


doznaję pokrzywdzenia ze strony sio- 
LA 


stry mego dziadka, — 
powini wi M: Eosi 3 
dia GUŻWIUWi YU | emisję. IJ WI 
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zenie podpalenia. Z powodu zatargu 
z robotnikami, fabryka zatrudniająca 
o pracowników była od soboty ubie- 
głej nieczynna. 


ście za szczęśliwa okoliczność śmierć 
mojego ojca, do którego zresztą za 
życia jego nie miała żadnych pretensyj, 
teraz, doszedłszy do kulminacyjnego 


| punktu swego wieku, bo przekroczyła 


już zdaje się — sześć ‘dziesiątkę, 
postanowiła dopuścić się gwałtu, choć 
do dnia dzisiejszego zachowywała się 
spokojnie. Skoro tedy jest rzeczą cał- 
kiem jasną, że zbytecznem jest wspo- 
minać, iż nie doznała niczego złego 
ani ze strony mego dziadka ani ojca, 


przeto upraszam "Twoją Wysokość o 
wydanie — jeśli łaska — rozkazu, 
komu uznasz za stosowne. aby kres 


położyć dziecinnym zachciankom tei 
kobiety, pomny tego, że ojciec mój 
trzykrotnie pełnił urząd sito1oga, skut- 
kiem czego się zadłużył. Gdy osiągnę 


to, o co proszę, po wsze czasy będe 
żywił wdzięczność dla Ciebie“. — 
Czytamy i przecieramy oczy, bo 


nie możemy uwierzyć, że to nie lisz 
prywatny, lecz dokument oficjalny 
i to adresowany do nie kyle kogo! 
Każdego zaraz na pierwszy rzut oka 
uderzyć musi dziwny, swoisty ton, ton 
wcale a wcale nieurzędowy, ba nawet 
obrażający charakter urzędowy, ton 
dający raczej upust temperamentow! 
danego osobnika. 


Każda 
składowe: 
1) przedstawienie faktycznego sta- 
TZECZY, 

2) formula s 
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skarga wykazu,- 3 cześci 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 31 grudnia 1930. 


MIANOWANIA W SZKOL- 
NICTWIE POWSZECHNEM. 
Rada Szkolna Powiatowa w Rze- 
szowie, zamianowała z dniem I wrze- 
śnia r9żo r. ks. Stamisława Kula- 
nowskiego, nauczycielem religiji 
rzym. kat. 7 kl. publ. szkoły powsz. 
im. Kościuszki w Rzeszowie i p. Pio- 
tra Kazieskę, nauczycielem 1 kl. 
publ. szkołv powsz. w Wol ad Kako- 
lówka. 
Rada 
borze, 


Szkolna Powiatowa w Sam- 
zamianowała z dniem 1 sierp- 


nią 1930 r. p. Józefa Śliwę, nauczy- 
cielem 3 kl. publ. szkoły powsz. w 
Rogóżnie. 

Rada Szkolna Powiatowa w Śnia- 


tynie, zamianowała z dniem zı paż- 
dziernika 1930 r. p. Jana Turzań. 
skiego, nauczycielem 7 kl. publ. 
szkoły powsz. męskiej w Śniatynie. 

Rada Szkolna Powiatowa w Strviu, 
zanianowała z em 16 września 
1930 r. p. Walerjana Łabuckiego, 
rauczycielem 1 kl. publ. szkoły pow. 
w Stryhańcach. 

Rada Szkolna Powiatowa w Soka- 


lu, zamianowała z dniem r września 

1930 r. p. Janine Frankiewu- 
5 A 2 

czównę, nauczycielką 1 kl. publ. 

szkoły powsz. w Sawczynie, Jadwigę 


Dohralikównę, nauczycielką 2 
kl. publ. szkoły powsz. w Horbkowic, 
p. Janinę Opolska, nauczycielką 3 
kl. publ. szkoły powsz. w Wojsławi- 
cach, p. Marię Seredównę, nau- 
czycielką 4 kl. publ. szkoły pore w 


Jastrzębicy, p. Rozalic Sklepkie- 
wiczówne, nauczycielka 7 kl. publ, 
szkoły powsz. męskiej w Sokalu, p. 


Stefanig Kczakówne,. nauczyciel- 
ka 3 kl. pubi. szkoły powsz. w Par- 
chaczu. ı p. Belesława Nowaka, 
nauczycielem 1 kl. publ. szkoły powsz. 
w Pieczygórach. 

Rada Szkolna Powiatową w Tar- 
nobrzegu, zamianowała z dniem z 
wiześnia 1930 r. p. Zofię Warcho- 
łowa, nauczycielka 4 kl. publ. szko- 
ły powsz. w [astkowicach. 

Rada Szkolna Powiatowa w Nad- 
wórnej, zamianowała z dniem 1 paź- 
dziernika 1930 r. p. Zuzannę Pel- 
czar, nauczycielką 3 kl. publ. szkoły 
powsz. w Dorze. 


PIJCIE 
Herbatę RIRFDLA 
Lwów, Rutowskiego 3. 


obrażania oficjalnego tonu, który w 
zasadzie zawsze i wszędzie bywa soso- 
wany w aktach oficjalnych. Zdarzają 
się coprawda wypadki, że i w tej części 
skargi, która zawiera przedstawień e 
faktycznego stanu rzeczy, zachodzą 
jużto wyrażenia, jużto zwroty, grze- 
szące przeciwko tonowi „oficjalnemu. 
niemniej punkt ciężkości sprawy leży 
w zasadzie w formule s«argi. 


Oczywista rzecz, że wymienione 
wyżej części składowe skargi, zależnie 
od wieku aktu i od indywidualności 
piszącego, ulegają znacznemu rozsze- 
rzeniu i to począwszy zd tytułów 
władzy, do której skarga jest skiero- 
wana, a skończywszy na życzeniach 
pod jej adresem, brzmiących niekiedy 
bardzo naiwnie, a mających być wyra- 
zem wdzięczności za spodziewane za- 
dośćuczynienie. 

Wyjaśnienia powyższego zjawiska 
szukać należy, mojem zdaniem, chyba 
w prymitywności kultury, która kaže 
wyrażać uczucia tak, jak je prostaczek 
indywidualnie odczuwa, a formą po- 
sługiwać się taką, na jaką kogo stać 
a więc nieraz daleko odbiega ącą od 
stylu urzędowego, 

Z innego powodu, a mianowicie 
dzięki swoistym rysom swej natury 
obniżają tę urzędowość, a nawet spro. 
wadzają ją prawie do zera kobiety, 
Strona uczuciowa tak silne wyciska 
na ich aktach piętno, że odczucie przez 
nie niewłaściwości tonu jest wręcz nie 
do pomyślenia. 

Weźmy taką petycję z pośród pa- 
pirusów z Oxyrynchus pod l, 71, wy- 
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LWOWSKA 
Z Nowym Rokiem przesyłamy 


wszystkim naszym  Prenumeratorom 
i Czytelnikom serdeczne tradycyjne ży- 
czenia wszelkich pomyślności. 

W Rok Nowy, osłonięty jeszcze 
zagadkową zasłoną, spoglądajmy pełni 
ufności i nadziei w jaśniejsze Jutro. 
Oby ia wiara ziściła się — tego ży- 
czymy wszystkim. 


TEATR. WIELKI. 

Środa, 31 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Noc w San Sebastiano", operetka Benatz- 
ky'ego. 

Czwartek, I stycznia, o godz. 3.30 popoł.: 
„Rycerskość wieśniacza“, op.  Mascagnicgo 
i „Pajace”, opera Leoncavałle. (Ceny zniżone.) 

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 7.30 wiccz.: 
„Noc w San Sebastiano“, operetka Be- 
natzky'ego. 

TEATR ROZMAITOŚCI. 

Środa, 31 grudnia, o godz. 7.30 wiccz.: 
„Nowa umowa małżeńska”, kom. Shawa. 

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 3.30 popoł.: 
„Szwejk, w inscenizacji L. Schillera. (Ceny 
zniżonc.) 

Czwartek, I stycznia, o 
„Nowa umowa małżeńska”, 


godz. 7.30 wiecz.: 
"kom. Shaw'a. 


TEATR MAŁY. 


Środa, 31 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 


„Skandal w Savoy'u' komedja  Kelemana 
i Geyera, 

Czwartek, I stycznia, o godz. 3.30 popoł.: 
„Pierwsza pani Selby“, komedja Ervinea. 


(Ceny zniżone.) 

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Skandal w Savoy'u*, komedja Kelemana 
i Geyera. 


TEATR NOWOŚCI. 
Środa, 31 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Irójka hultajska”. (Zniżki e 


SUKN 


Środa, 31 grudnia, o godz. r11-tej wiecz.: 
Nie dajmy się”. Rewja Sylwestrowa. 


NA UBRANIA 
MĘSKIE, 
PALTA, FUTRA 


Na Sylwestra i Nowy Rok wybrała dy- 
rekcja Teatrów Miejskich same perły ieper- 
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stosowaną do prefekta Egiptu przez 
pewną kobietę, której nazwisko za 
chowało się w stanie uszkodzonym. 
Właściwą formułę skargi poprzedza 
kokieteryjny wstęp, obliczony na zjed 
nanie sobie względów namiestnika, 
wstęp, w którym pisze, że on „spieszy 
z pomocą wszystkim, każdemu oddaje. 
co się mu należy, a już specjalnie ko- 
bietom, mając wzgląd na słabość ich 
natury“. To ośmiela petentkę, że udaje 
się doń z prośbą, pełną otuchy, iż z 
jego strony dozna pomocy, jako ko 
bieta słaba i w dodatku wdowa. Ściele 
się więc do stóp jego, jako swego pana 
i błaga, by raczył przychylić się do jej 
prośby. 


Gdybyśmy chcieli poszukać genezy 
wyżej naszkicowanego zjawiska, to 
znaleźlibyśmy ją chyba w patrjarcha!- 
ności stosunków, panujących wśród 
tych ludzi, którychby można nazwać 
ludźmi pierwotnymi. A ta patrjarchal- 
ność rozgrzesza w wielu wypadkach. 
Stąd z jednej strony natrafiamy na 
osobniki, które nie znają poczucia 
własnej godności i płaszczą się wobec 
władzy na modłę niewolników; stąd 
z drugiej strony mamy osobniki, które 
występują wobec władzy z tupetem, 
właściwym naturze pierwotnej, 

A stąd dla nas wskazówka, że i w 
sprawie tonu pism oficjalnych, skie- 
rowanych do władzy, nie można przy- 
kładać miary dzisiejszej, stosowaneł 
przez społeczeństwa cywilizowate, 
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tuaru. Więc Teatr Wielki zamknie rok stary 
a otworzy nowy wspaniałą operetka Be- 
natzky' ego „Noc w San Sebastiano“. Ponacto 
popołudniu w czwartek mamy okazję uusły- 
szenia po cenach zniżonych „wybornej opery 
Mascagniego „Rycerskość wieśniacza” i nie- 
śmiertelnych „Pajaców” Leoncavalla. — Teatr 
Rozmaitości na oba te wieczory wybrał ka- 
pitalną komedję Shaw'a „Nowa umowa 
żeńska”, — W Teatrze Malym bawić nas bę- 
dzie na zakończenie starego a otwarcie no- 
wego roku arcywesoła komedja  Kelems:ia 
i Geycra „Skandal w Savoy‘u“. 

Ostatnie przedstawienia „Fultajskiej trój- 
ki“ odbędą się w Teatrze Nowości dzi», w 
Środę, dnia 31 grudnia o 7.30 i w czwarcck, 
1 stycznia o sodz. 8 wiccz. Wielką dozą szcze- 
rczo Sa okraszają swoje role dy". i: 
Czarnowski, który objął rolę po Stefanie |a- 
raczu i jak zwykle nieporównany M. Ta- 
trzański. Śpiewne partje kobiece objęły vp. 
Przestrzelska, art. operetki katowickiej ı Po- 
lewska. b. wodewilistka operetki lwowskici 
przy akompanjamencie orkiestry. 

Początek przedstawicń o godzinie 8 nej 
wieczór w Teatrze Nowości. Ulegając licznym 
prośbom i reklamacjom, dyrekcja Teatru Wo- 
wości z dniem 1-go stycznia 1931 r. przeniosła 
począ tek przedstawień na godzinę 8-mą wie- 
czór, ułatwiając w ten sposób sferom kupiec- 
kim itp. uczęszczania do teatru. 

Styczeń w Teatrach Miejskich obfitować 
będzie w niezwykle ciekawe premjery, zarówno 
w dziale operowym, jak i dramatycznym. 
Szereg ich otworzy w Teatrze Wielkim nie- 
grana nigdzie dotąd w Polsce opera Józefa 
Verdiego „Falstaff“. Jest to ostatnie, niejako 
przedśmiertne dzieło tego wielkiego kompu- 
zytora, które po raz pierwszy ujrzało światło 
kinkietów w medjolańskiej „La Scala" w daiu 
9 lutego 1893 r. Libretto „Falstaffa*, za- 
czerpnięte z szekspirowskich „Wesołych ku- 
moszek z Windsoru“, napisał Arrigo Boito. 
Na scenie lwowskiej „,Falstaff" otrzyma ‘auk 
najświetniejsze wykonanie; reżyseruje Gyr. 
Zaleski, który zarazem odtwarza postać iy- 
tułową, dyryguje M. Zuna. Resztę obsaty 
tworzą pp.: Sobolewska, Kisielewska, We- 
grzynówna, Kośmińska, Wroński, Romanow- 
ski, St. Znicz, Gruszczyński i Łowczyńsk: — 
Teatr Rozmaitości jako pierwszą premjere w 
nadchodzącym roku zapowiada  sensacy:na 
sztukę rosyjskiego komedjopisarza Aleksego 
Fajko „Człowiek z teką“, której akcja toczy 
się w Rosji sowieckiej. Nowość tę ujrzy.nv 
z udziałem znakomitego gościa Karola Adwcn- 
towicza, w reżyserji J. Strachockiego, a na 
tle dekoracyjnem WŁ Daszewskiego. — Wresz- 
cie Teatr Mały uczci pamięć zmarłego niedawr.o 
świetnego komedjopisarza polskiego, Włodzi- 
mierza Perzyńskiego, wystawiając najcelnie): szy 


„HURTOWNIA 
TEKSTYLNA:'" 
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jego utwór ,Lekkomyślną siostrę”, cieszacy 
się od lat kilku niesłabnącem powodzeniem 
na wszystkich scenach polskich. Reżyserja sj o- 
czywa w rękach Fr. Frączkowskiego. 
Wszystkie wymienione utwory ukażą się już 
w pierwszych dniach stycznia. 


Znakomity tenor opery przechodzi do Re- 
wji. Jak się dowiadujemy, filar naszej opery, Ka- 
zimierz Czarnecki, przechodzi do rewji i 
śpiewa piękne tango w Rewji Sylwestrowej 
Artystów Teatrów miejskich. Podczas tej 
szalonej nocy nastąpi przewartościowanie war- 
tości. Filary dramatu tańczą, gwiazdy opery 
grają sketche, tancerki i tancerze przemówi ia. 
Znakomity Szwejk M. Znicz, jeden z najlup- 
szych w Polsce konferensierów, ukaże wam 
swe kabaretowe oblicze. Gościnnie wystęru- 
jaca Jadwiga Hiryniewicka (Danouta), fenome- 
nalna tancerka, wystąpi z szeregiem fascynu- 
jących poematów tanecznych. Niemal cały ze- 
spół z niezrównaną Fontanówną, Barwińską, 
Węgrzynówną, Strozzi, Szlemińską, Zyczkow- 
ska, Chmielewskim, Ruszkowskim, Brodnic- 
wiczem na czele, ukaże się w arcywesołej re- 
wji „Jakoś to będzie“. Bilety do 4-tej w kasie 
przedsprzedaży, od 6-tej w kasach Teatru 


KOŁDRY, materace i pościel p 
najtańszych cenach poleca firma R 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obob 
Kina „Apollo”. Przerabia kołdry pe 
6 zł., materace po 8 zł. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: roo-proc. film dźwiękowo- 
śpiewny John Barrymore, jako „Generał 
Crack“. 

, CASINO: „Buster Keaton jako impre- 
sarjo”. 

CHIMERA: „Stargane struny”. 

FATAMORGANA: „Halka“ z chórem 
i $piewem*. 

GRAŻYNA: „Syn białych gór“. 


KOPERNIK: Jan Kiepura i i Brygida Helm 
„Neapol śpiewające miasto“ 

LEW: „Janko Muzykant“, scenarjusz 
Goetla, dźwiękowiec polski. Malicka, Kru- 
kowski, Conti, Dymsza. 

MARYSIEŃKA: Jan Kiepura i Brygida 
Helm „Neapol śpiewające miasto“ 

OAZA: „Rozkosze njebezpieczeństwa“ 
dżwiękowiec. 


PALACE: „Król jazzu”, Paweł White- i 
TKDE Z IEDCTWM naina CR SI $ jez ZOW. A 
PAN: „Ostatni romans“ 


i 
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PASAŻ: „Władca ZEREM 

PROMIEŃ: „Rycerz miłości”, oraz 
stęp humorysty Zorowskiego. 

RAJ: „„Melodja serc“ — dźwiękowiec 


Wye 


Wieczór automelorecytacyjny p. Marji 
Fedorowiczowej, znanej poetki- -laurcatki odbę- 
dzie się w czwartek, 8 stycznia 1931 r. w sali 
Kasyna i Koła Lit.-Art. przy ul. Akademickiej. 


Korpus Oficerski 40 pp. urządza dnia 31 
grudnia 1930 r. o godz. 22 w swych salach 
reprczentacyjnych „Redutę Sylwestrową”, Po- 
Powodzenie wieczoru zapewnione. 

Zamiast życzeń świątecznych i noworocz- 
nych złożył Wydział Kasyna i Koła Lic.Art. 
kwotę 25 złotych na cele Towarzystwa ra- 
tunkowego. 

Kasyno i Koło Lit.-Art. komunikuje, że 
tradycyjny „Sylwester“ rozpoczyna się o godz. 
22-ej. O północy przepiękna apoteoza: „,Znya- 
na roku“. Wstęp tyko za kartami uczestnic- 
twa, które wydaje się od godz. 19—2o-ej. 

Pierwszą zabawę karnawałową urządza 
ruchliwy Związek Polskich  Urzędnicz 
państw. we Lwowie, w sobotę, 3 stycznia, w 
sali T. S. L. przy ul. Czarnieckiego. Wstęp 
wyłącznie za zaproszeniami. strój wizw: OWY, 
bufet obficie zaopatrzony, doskonała orkiestra. 
Powodzenie wieczoru zapewione. 

Lw. Tow. Śpiew. „Harfa“ urządza 31 20 
grudnia o godz. 21.30 „Tradycyjną noc sylwe- 
strową w sali TSL. przy ul. Czarnieckiego 1, 
z nader urozmaiconym programem humory- 
styczno-artystycznym. 

Spis poborowych. Magistrat król. stol. 
miasta Lwowa podaje do publicznej wiadomo- 
ści interesowanych, że spisy poborowych, uro- 
dzonych w r. 1910, będą wyłożone do przej- 
rzenia w ratuszu, parter, Nr. drzwi 26, od 
2-go do 15-go stycznia 1931 r. włącznie w 
godzinach urzędowych od 9-tej do 12-tej. 
Każdy pominięty w spisie lub niewłaściwie 
wpisany ma prawo żądać uzupełnienia wzol. 
sprostowania mylnego wpisu na podstawie 
posiadanych dokumentów osobistych. 


„Scena Gwiazdy“ wystawia I-go stycznia 
1931 r. znakomity wodewil w 4 aktach Fr. 
Dominika `p. t. „Na Łyczakowie”. — Dosko- 
nala gra całego zespołu, aktualne kuplety no- 
woroczne oraz nowe tańce i ewolucje układu 
baletmistrza p. Stanisława Faliszewskiego zà 
pewnią widzom miłe i wesołe spędzenie wie- 
czoru. Początek punktualnie o godz. 7-2: 
wieczorem. 


OBSTRUKCJA. Specjaliści od chorób or- 
ganów trawienia uczą, że naturalna gor.:ka 
woda „Franciszka-Józefa” może być z>rąco 
polecana jako bardzo skuteczny środek do- 
mowy. 


Życzenia dla Rządu w dniu Nowe- 
w zastępstwie nieobecnego 


Wojewody przyjmować będzie Wice- 


wojewoda Wacław Drojanowski w sali 
przyjęć Urzędu Wojewódzkiego mię- 
dzy godz. r2-stą a 13-stą- 

Stan zdrowia prezydenta Brzo- 
zowskiego. Jak się dowiadujemy, w 
stanie zdrowia prezydenta miasta inż. 
Brzozowskiego nastąpiło nieznaczne 
polepszenie. Gorączka nieco spadła, 
chory jednak czuje się osłabionym. 

Przedłużenie  ferji świątecznych. 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwow- 
skiego zawiadamia, że ferje świąteczne 
Bożego Narodzenia zostały przedłu- 
żone do dnia 6 stycznia 1931 r. włącz- 
nie we wszystkich szkołach miasta 
Lwowa, obchodzących święta według 
obrządku łacińskiego, z powodu pa- 
nującej nagminnie Srypy. 

Przedłużenie ważności kart tram- 
wajowych. Dyrekcja Miejskich Zakła- 
dów Elektrycznych zawiadamia, że 
wszystkie roczne karty wolnej jazdy 
opatrzone pieczątką „1930“ ważne są 
do dnia 31 stycznia 1931 r. 

Lwowski Okr. Związek Narciarski 
wystosował pod adresem Dyrektora 
kolei państ. we Lwowie p. inż. Prach- 
tel-Morawiańskiego nader serdeczne 
podziekowanie za życzliwe į wydatne 
poparcie, udzielane narciarzom 1 tury- 
stom. 


Zawiadamiamy 
niniejszem, że zniżyliśmy cenę za dywany smyr- 
neńskie da 100 za r metr kwadratowy. 
Na składzie naj jpięśi ni wrory perskie, Na 
firanki ręcz 5 $ 14) niuszowe, ke- 
i ; tapy na łóżka 
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Na fjali dnia 


Ostatni dzien. 


Dzień św. Sylwestra, zamykający 
poczet swych trzystu sześćdziesięciu 
czterech braci, bywa zwykle jaskra- 


wym obrazem ludzkiej lekkomyślności 
i nieopatrzności. Przychodzi w Ściśle 
określonym czasie, a jednak zawsze 
jakby trochę zawcześnie i nieoczeki- 
wanie. 


Narzucające się nam przy zmianie 
daty spojrzenie wstecz każe nam 
stwierdzić, że staliśmy się prawie nagle 
bogatsi o jeden cały rok życia, a jednak 
pozostaliśmy niemal tacy sami, jakimi 
byliśmy w roku ubiegłym; że tyle za- 
miarów i dążeń pozostało tylko zamia- 
rami, tyle marzeń nie wyszło poza 
sferę imaginacji, że tyle znienawidzo- 
nych przez nas wad własnych, nało- 
gów, zmor życiowych wlecze się jesz- 
cze za nami, jak dawniej. 


I pozostał nam oto tylko jeden, 
jedyny dzień, kilka godzin, jedna go- 
dzina, minuta, sekunda — by zerwać 

z przeszłością, a zacząć nowe życie z 
zerwaniem ostatniej kartki kalendarza. 
Ostatnie chwile roku są na to za 
krótkie — upływają niepostrzeżenie, 
jakby coraz szybciej. Więc odwracamy 
glowę od przestróg zegara, nurzamy 
się w nastroju uciechy, szczerej czy 7o- 
bionej, w wirze chwili, wmawiając w 
siebie filozofję radości życia. 


Zegar bije dwunastą... 


Z tą chwilą zaczyna się (w naszej 
wyobraźni) nowy okres, omal że nowa 
epoka życia, które staje się na nowo 
białą, niezapisaną kartką, Czas pozo- 
stawił za sobą próżną beczkę po prze- 
żytych dniach, a otworzył nową, by 
czerpać z niej świeży zapas. Chwytamy 
się tej myśli, jak deski ratunku. Precz 
ze starym rokiem, precz z oglądaniem 
się za siebie, kiedy leży przed nami no- 
wy łańcuch dni, kiedy Nowy Rok 
uśmiecha się do nas z powijaków i obie- 
cuje spełnić wszystko, wszystko. «e 
tamten niedołęga zaniedbał... 


Le roi est mort, vive le roi! 


Zkąd eiod nazwa 
Jobn Buli. 


Uosobieniem Anglika, często spo- 
tykanem na łamach pism angielskich, 
jest jegomość otyły, krępy, o twarzy 
z bokobrodami, ubrany we frak obci 
sły, spodnie również obcisłe, buty z 
wywrócomemi sztylpami i w niski 
cylinder starodawny. Jegomość ten na+ 
zywa się John Bull, a nazwa ta przy- 
rosła do każdego Anglika. 

Zkąd jednak powstała ta nazwa 
o to spór toczy się dotychczas. 

Zdaniem jednych, protoplastą tegal 


POŃCZOCHY, SKARPETKI 
rękawiczki, dodatki do krawieczyzny 


poleca po cenach bardzo niskich 


JÓZEF PAWŁOWSKI 
WAŁOWA 5. 


przezwiska jest organista nadworny; 
John Bull, który w 1605 r. skompono* 
wał narodowy hymn angielski „God 
save the King“ (Boże zbaw króla). 
Według zaś innych, początek temu 
przezwisku dała satyra Arbuthnota 
(1675 — 1735), p. t. „History of John 
Bull“.  Najprawdopodobniej jednak 
przezwisko to stało się popularne do 
piero P wystawieniu w 1805 r. sztuki 
teatralnej Jerzego Colmansa p. t. „John 
Bull“, która cieszyła się wówczas wiel- 
kiem povodi ian 


Po powrocie 2 Te najnowsze fasony 
ubra; męskich tanio i solidnie wykonuje 
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Prasa warszawska z dnia 31 gru- 
dnia 1830 r. podaje, że z powodu 
upływu miesiąca od wybuchu Pow- 
stania odbyły się we wszystkich kościo- 
łach uroczyste nabożeństwa a w pała- 
cu  Kazimierzowskim _ patrjotyczna 
Akademja, na której wygłoszono kil- 
ka przemówień i od$piewano szereg 
okolicznościowych pieśni. 

Pozatem prasa warszawska omawia 
tego dnia w szerszy sposób pozostają- 
ce w związku z Powstaniem zagadnie- 
nia, W jednym, na szczególną uwagę 
zastugującym artykule, czytamy m. in. 
o zmaganiu się podówczas dwóch 
stronnictw: „Jedno czysto rewolucyj- 
ne, pragnie bezwarunkowo spełnienia 
rewolucji naszej. Nie chce układać się 
ani z pryncypjami ani z nieprzyjaciół- 
mi. Nie chce środków połowicznych.-. 
Drugie stronnictwo pragnie także od- 
rodzenia Ojczyzny naszej, lecz chce 
to odrodzenie podzielić na pewne 
tempo, całą nadzieję opiera na nego- 
cjacjach, a użycie Środków  energicz- 
nych na sam koniec odkłada“. 

W innym znów artykule, który 
popiera dążenia pierwszego z poprzed- 
nio wspomnianych stronnictw, czyta- 
my: „Walka na śmierć! woła głos 
powszechny Narodu... Układy! Ukła- 
dy z Rosją i innemi mocarstwy, woła 
głos jakiś podziemny. Układy z Rosją, 


która nigdy nie układała się z nami 
i układać nie będzie, jeno o zgubę 
naszą. 

Było to jawne potępienie polityki 
Chłopickiego, spowodowane — wzglę- 


dnie spotęgowane pogłoską, że z 
rozkazu cesarza armja rosyjska prze- 
kroczy granicę Królestwa w dniu 8 
stycznia 1831, oraz że w związku z 
tem, kilku podejrzanych o  pattjo- 
tyzm obywateli z Litwy i Wołynia 
wywieziono w głąb Rosji. 

Na loterji liczbowej wyszły cyfry: 
3, 22, 24, 27 Wag.  Flumaczone "ten 
zbieg cyfr rozmaicie, gdyż oznaczały 
daty Konstytucji majowej, Przysięgi 
Kościuszki, Konstytucji Ks. Warszaw- 
skiego, Konstytucji Królestwa Pol- 
skiego oraz wybuchu Powstania. 

* 


LJ * 

Nazajutrz, w Nowy Rok, zdarze- 
nie dnia stanowił otrzymany przez je- 
den z warszawskich domów  handlo- 
wych list z*Londynu, donoszący, iż 
Powstanie polskie cieszy się w Anglii 
szczerą sympatją: Z listu znów otrzy- 
manego z Drezna wynikało, że tam 
rozeszła się pogłoska o zamiarze Po- 
laków ofiarowania tronu polskiego 


regentowi saskiemu, który jednak 
wzbrania się przyjąć koronę polską. 
Prasa warszawska wyraża znów 


niezadowolenie z repertuaru zarówno 
Teatru Narodowego, jak i Rozmaito- 
ści, wystawtały one bowiem utwory 
nie budzące uczuć patrjotycznych. W 
szczególności domaga się prasa wysta- 
wienia sztuki p. t. „Hrabia Beniow- 
ski“ oraz wznowienia komedji p. t. 
„Nasze przebiegi“, których treść od- 
powiadała ówczesnym nastrojom. O- 


czekuje również z niecierpliwością 
premjery opery „Niema z Portici“, 
której wystawienie w Brukseli dało 


niedawno hasło do walki Bełyji z Ho- 
landją o niepodległość Belgji. Przygo- 


Morderstwo. 


Bydgoszcz, 30 grudnia. 
Dziś przed południem zamordowana 
została przez niewyśledzonych do- 
tychczas sprawców  72-letnia właści- 
cielka restauracji Paulina Rilke, Ban- 
dyci, wszedłszy do restauracji, zażą- 
dali od. służącej kawy. Gdy służąca za- 
mierzała udać się do kuchni, bandyci 
chwycili ją, związali powrozami, za- 
kneblowali usta i wtrącili do piwnicy. 
Gdy na krzyk służącej zeszła z pierw- 
szego piętra właścicielka restauracji 
Paulina Rilke, bandyci ubezwładnili 
ją, poczem udusili. Po dokonaniu mor- 
du oraz zrabowaniu jej mienia o nie- 
ustalonej jeszcze wartości, bandyci 
zbiegli. Wszczęte dochodzenie nie na- 
trafiło dotychczas na ślad morderców 


(PAT). 
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Sto lat GE 


towania do wystawienia tej opery w 
warszawskim Teatrze Narodowym 
były już daleko posunięte, lecz cen- 
zura zakazała wystawienia, polecając 
odłożyć je na później. 

Równocześnie prasa warszawska 


nawołuje autorów dramatycznych do 
zasilania teatrów patrjotycznemi utwo- 
rami, Jeden z dzienników wskazuje 
na to, że scena narodowa bynajmniej 
nie wydąża zapałowi 


narodowemu. 


„Nie widzimy bynajmniej tych pomy- 
słów dramatycznych, stosowanych do 
okoliczności, które zwabiały publicz- 
ność w epoce Księstwa Warszawskie- 
go”. 

Apel prasy warszawskiej pod adre- 
sem dyrekcyj teatrów odniósł na razie 
ten skutek, iż dyrekcja Teatru Naro- 
dowego ogłosiła, że pragnie uczynić 
zadość żądaniom pod względem wy- 
stawienia sztuk „które pod ustałym 
prądem przez cenzurę zakazane były” 
i że „przygotowuje ich wystawę”. 


Z dziejów inwazji rosyjskiej 
w dobie wielkiej wojny. 


Nikną już w dali symptomy cięż- 
kich i przykrych chwil, w okresie któ- 
rych nasze połd..wschodnie ziemie ję- 
czały pod brutalną stopą najazdu ro- 
syjskiego,  Bezliku  zaprzeczających 
wszelkiej kulturze aktów  zbrodniczej 
ręki rozpasanego żołdactwa moskiew- 
skiego, nie przypruszą w pamięci na- 
ocznych świadków całe szeregi nie- 
mniej przykrych wypadków z czasów 
późniejszych, kończących się walkami 
w latach 20 i 21. 

Widmo pierwszych lat wichury 
wojennej ujęło w swe potworne macki 
stary nasz Gród. Dziś po latach wojny 
zrodziła się literatura stwarzająca obraz 
ciężkich chwil ówczesnych, przekazu- 
jąca pamięci przyszłych pokoleń smu- 
tną historję wypadków ich rodzinnych 
Ziem wschodnich. Wspaniałe podwali- 
ny do tej literatury rzuca wydawnictwo 
„Wschód”, poświęcone specjalnie dzie- 
jom i kulturze Ziem Wschodnich 
Rzepl. Polskiej pod red. prof. U. J. K. 
dr. Przemysława Dąbkowskiego. 

Poza rozprawami ks. K, Waisa, 
prof. U. J. K. „Wspomnienia z pier- 
wszego roku wojny światowej“, oraz 
Józefa Białyni-Chołodeckiego: „Lwów 
w czasie okupacji rosyjskiej“, przybywa 
nam z dziejów okresu wielkiej wojny 
nowa cenna praca tego ostatniego Za- 
kładnicy Miasta Lwowa w niewoli ro- 
syjskiej 19r5—r918**), 

Z książki tej, ilustrującej przeżycia 
miasta w zaczątkach wojny, a zwłaszcza 
jej chlubnie zapisanych w owych czy- 
nach dla Ojczyzny obywateli, dumnym 
winien być Lwów. Zakładnicy miasta 
Lwowa, to cały zastęp wybitnych jed- 
nostek tak ze Świata naukowego i 
literackiego, jakoteż ze świata przemy- 
słowego i handlowego i to tak Polaków, 
jak Żydów i Rusinów zesłanych do 
Kijowa, jako gwarancja spokojnego i 
bezpiecznego przemarszu rosyjskich 


wojsk z naszych wschodnich ziem w 
granice carstwa. 
Wybitne obywatelstwo lwow- 


skie — zakładnicy — m. in. dr. Ta- 
deusz Rutowski, ówczesny prezydent 
miasta, dr. Aleks. Czołowski, dyr. Ar- 
chiwum i Muzeów we Lwowie, dr. 
Emil Habdank - Dunikowski prof. U. 
J. K., dr. Adolff Beck, prorektor U. J. 
K., Lewiński Jan, prof. Polit., oraz sę- 
dziwy już Józef Białynia - Chołodecki, 
nacz, dyr. izby obrach., literat i pu- 
blicysta, wydarci wrogą przemocą z 
łona ukochanego miasta, z ognisk do- 


*) JÓZEF BIAŁYNIA - CHOŁODECKI: 
Zakładnicy miasta Lwowa w niewoli rosyjskiej 
1915—1918 (z odbitką fotogr. zakładników); 
WSCHÓD wyd. do dziejów i kultury Ziem 
Wschodnich Rzpl. Pol. pod red. Przemysława 
Dąbkowskiego I. VII, Lwów 1930. 


mowych na przeciąg niemal trzech lat, 
skazani na tułaczkę i ciężkie przeżycia 
w Kijowie, nie pozostali tam martwą 
tylko rękojmią bezpieczeństwa rosyj- 
skich żołdaków, ale dali tam wyraz, 
chociaż wśród niepewych dni wojny, 
wielkiej swej kultury i żywotności. 

Chociaż złamani duchowo, zmaltre- 
towani fizycznie, żyjąc wśród ludzi, 
pozbawionych dobrej woli, ludzkiego 
uczucia, samolubnych i rozsiewających 
wokoło tylko płacz i ciężki smutek, 
nie zamykali się w sobie Zakładnicy; 
żyli życiem niezłomnem, Ponadto go- 
rączkowa niepewność własnych losów, 
niepewność jutra o całość ognisk do- 
mowych, wisząca ustąwicznie zmora 
żandarma i ochrany nad najniewinniej- 
szymi, a bezbronnymi nie stawiała 
przeszkody ich pracy, pouczających 
wykładów, studjów, tworzenia w Ki- 
jowie Wyższych kursów naukowych, 
zaczątków polskiego Uniwersytetu. 
Przedsięwzięcia te dopełniała niezwykle 
zasłużona i żywotna w swych działa- 
niach kresowa Polonia w Kijowie. 
Dzień 7 listopada, dzień wieści utwo- 
rzenia „Królestwa Polskiego“, wywo- 
lał niezwykle głęboki odruch poczucia 
odzyskanej swobody, pozostał niezapo- 
mnianym dniem, w którym niejedna 
łza zaiskrzyła się na męskiem obliczu. 
Tego i następnych wypadków konsoli- 
dacji Państwa Polskiego nie przysłoniło 
zbroczone krwią widmo rewolucji 
bolszewickiej na zgliszczach obalonego 
gmachu carstwa, której Zakładnicy na- 
ocznymi byli świadkami. Gdy nadeszła 
chwila upragnionego, wypielęgnowa- 
nego w duszach powrotu, wracali Za- 
kładnicy do swych własnych siedzib — 
jak wygnańcy i niejednemu na widok 
biednej, zniszczonej polskiej ziemi i 
grodu rzęsiste łzy sptywały. 

Te ciężkie'i głęboko odczute prze- 
życia naszych Zakładników nietylko, 
że rzucają i pogłębiają rys naszego 
grodu i jego bohaterskich obywateli, 
oraz kresowej Polonji w Kijowie, ale 
są niezwykle cennym nabytkiem dla 
całości historjografji Lwowa, niemniej 
cennym nabytkiem dla historji dziejów 
i kultury naszych Ziem połd-wschod- 
nich, pomijając już doniosłość porusza- 
nych zagadnień związanych ze stosun- 
kami i prawem międzynarodowem. Z 
Wielką dziś radością należy przyjąć 
odżycie mężnych i zwycięskich chwil 
naszego obywatelstwa w pierwszych 
latach wichury wojennej zwłaszcza w 
chwili obecnej w XII. rocznicę oswobo- 
rzenia Lwowa i wyrazić uznanie byłym 
Zakładnikom, a przedewszystkiem jed- 
nemu z nich, który nadał Im trwałe 
kształty w literaturze, Józefowi Białyni- 
Chołodeckiemu. JÆ. 


= NAJNOWSZE KSIĄŻKI I CZASOPISMA. 


Kazimiera Alberti: Pochwała życia 
i śmierci. Nakładem Księgarni św. Woj 
ciecha- 

Nowy tomik poezji wybitnej au- 
torki polskiej niesie z sobą orzeżwia- 
jący dech łąk i lasów, Świeży zapach 
życiodajnej ziemi, subtelne granie pta- 
sich i owadzich głosów. Nic z tętniące- 
go hukiem maszyn i zgiełkiem rekla- 
miarskiego krzyku targowiska ludzkie- 
go, nic z trujących oparów miasta, nic 
z labiryntu życiowych konfliktów. 

Poevka idzie przez świat, jak przez 
bujny łan pszenicy, przetykany polnem 


| 


kwieciem, idzie swym własnym kro- 
kiem, nie ogllądając się na nikogo i z 
rozkoszą nurza twarz w aromacie ziół, 
podpatruje życie drobnych stworzeń, 
podeląda, jak „powoje piją słońce 
dzióbkiem rozchylonym”, jak „z dnia 
na dzień bujnieją wąsy kukurydzy”, jak 
„poziomki piją Światło przez cieniów 
rolety”. Jest sam na sam z przyrodą, 
czytelnika zdaje się nie dostrzegać. 

Z trudem szukamy w tym barw- 
nym ogrodzie radości — człowieka. 
Gdzieś zdala walczą z sobą ludzie — 
„krwiożercze jastrzębie“, gdzieś zdala 
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roi się zdradliwe wężowisko ludzkich 
intryg, nienawiści, podłości. Poetka 
stoi poza niem, wpatrzona w promien- 
ne wesele przyrody i —. w czarne ra- 
miona krzyża, obejmując miłością cały 
świat, „Jest ciężko, ale wszystko nie- 


potrzebne zrzucę” — wyzwala się z 
prostotą. 
Żywiołowe uwielbienie natury i 


czysta, dziecięca modlitwa — to dwa 
zasadnicze momenty, które tej szcze- 
rej spowiedzi serca, ubranej w formę 
wytwornych i oryginalnych słów na- 
dają charakterystyczną barwę. Konse- 
kwentnie wykwita z nich trzeci mo- 
tyw — myśl o śmierci, tęsknota za zie- 
mią, z którą autorka „Pochwały“ pra- 
gnie się złączyć i pić jej soki jak „jedno 
z jej najmniejszych kiełkujących kłą- 
czy”. W tem osobliwem ciążeniu ku 
ziemi tkwi jakaś nowa radość, omal 
że zmysłowa. Z martwych ciał wyra- 
sta w glebie nowe życie. Z bielejącej 
czaszki wystrzeli w górę ponsowy tu- 
lipan... Jest to więc pochwała życia — 
nawet w Śmierci. M. H. 

Helena Pagés. Siewca radości. Z li- 
cznemi ilustracjami, Nakładem Księ- 
garni św. Wojciecha. R. 1930. 

Rzecz o św. Filipie Nereuszu, za- 
łożycielu zgromadzenia oratorjanów, 
anegdotycznie ułożona. Podobnie jest 
pomyślana jak książeczka o św. Flzbie- 
cie. Zachęcić ją do czytania przez dzie- 
ci tem więcej należy. 

Elżbieta Schmidt - Pauli. Chleb i 
róże. Z licznemi ilustracjami. Nakła- 
dem Księgarni św. Wojciecha. R. 1930. 


Jest to pierwsza książka z nowego 
cykłu żywotów świętych dla dzieci. 
Opracowana jest tak, jakby była krót- 
ką powieścią, w ważniejszych szczegó- 
łach zupełnie zgodną z historją i le- 
gendą. Dzięki temu sceny z życia świę- 
tych — tutaj św. Elżbiety węgier- 
skiej — wrażają się silniej w umysł ma- 
łego czytelnika. Ale niedość na tem. 
Żywot przeplatany jest w tekście o- 
brazkami, które znakomicie oddają 
szczegóły historyczno-obyczajowe da- 
wnych czasów i uwydatniają postać 
główną w rozmaitych zdarzeniach jej 
życia. Słowem umiarkowana, bardzo 
literacka i artystyczna dekoracja przed- 
miotu znamionuje nowe wydawnictwo 
„Żywotów świętych“, nadając im wy- 
raz wręcz oryginalny. 


Nr. 1 ilustrowanego dwutygodnika „Świat 
Kobiecy“ przynosi następujące artykuły: 
Janina Osińska: Właściwe wymiary; Anais: 
Po męsku; Kazimiera Alberti: Kes Harondy 
w Sofji — i wiersz: Wahanie motyle; Stani- 
sław Dzikowski: Wśród literatury współcze- 
snej; Helena Filochowska: Miłość, nowelka; 
dr. Stefan Uhma: w świetnym artykule O 
Oszczędności — przemawia do noszych su- 
mień i serc i wyjaśnia czem jest w życiu jed- 
nostek i narodu właściwie zrozumiana i prak- 
tykowana oszczędność, — Część praktyczna 
numeru, t. j. działy gospodarstwa domowego 
i mody przedstawiają się niezwykle korzystnie, 
czarujące zaś modele nie ustępują w niczem 
zagranicznym, a przewyższają wszystkie kra- 
jowe. Usilna i konsekwentna praca nad roz- 
wojem pisma jest na każdym kroku widoczna. 


„Teatr Ludowy“ — miesięcznik Związku 
teatrów ludowych przynosi w ostatnim nu- 
merze: Franusiowa dola. — Inscenizacja ko- 
lendowa (Jadwiga Turowiczówna). — Insce- 
nizacja pieśni ludowej (Zofja Solarzowa), — 
Z wrażeń widowiskowych w Danji i Szwecji 
(dr. J. Antoniewiczówna). — Ciekawe wy- 
dawnictwa. 


Cmentarz podziemny 
miasta Watykanu. 


Na szczupłym terenie miasta Wa- 
tykanu niema miejsca na cmentarz na 
powierzchni ziemi, urządzono go 
więc pod kościołem św. Anny, będą- 
cym świątynią parafjalną grodu pa- 
pieskiego. 

W obszernem tem podziemiu znaj- 
dują się szeregi nisz na przyjęcie zwłok 
obywateli watykańskich, ale żadna z 
tych nisz nie jest dotychczas zajęta, 
te bowiem osoby, które zmarły na 
terytorjum watykańskiem od chwili za- 
warcia traktatu laterańskiego, pocho- 
wane są, na mocy umowy powyższej, 
na cmentarzach rzymskich. 
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Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Czwartek, I stycznia 1931. 


LWÓW (381) AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. Godz. 16.55: 
Audycja speakerowska, w czasie której przed- 
stawi się radjosłuchaczom nowa  speakerka 
ozgłośni lwowskiej, p. Celina Nahlikówna.— 
7.40: Szereg kolend polskich, wykonają arty- 
ci opery: pp. Romuald Cyganik, Stanisław 
Tarnawski, Kazimierz Ostrowski i Teodor 
ramus. W części drugiej koncertu p. Ta- 
klcusz Seredyński wykona na fortepjanie sze- 
reg lekkich utworów, osnutych na motywach 
tanecznych, zaś p. Bocianowski odegra kilka 
utworów na banjo. 

Godz. 10.15: Transmisja Nabożeństwa 
z Warszawy. — 11.58: Transmisja sygnału 
asu z Obserwatorjum Astronomicznego w 
'arszawie i hejnału z Wieży Marjackiej w 
Krakowie. Odczytanie programu na dzień 
Jieżący. — 12.10—14.00: Transmisja z War- 


$zawy. Poranek z Filharmonji warsz. Wyko- 
nawcy: Orkiestra filharmoniczna pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego i soliści. W programie 
twory Jana Straussa (syna). — 14.00—1I4.30: 
„erwa. — 14.30: Transmisja z Warszawy. 
czyt rolniczy. — 14.50: Transmisja mu- 
i z Warszawy. — 15.00: Transmisja od- 
Ftu rolniczego z Warszawy. — 15.20: Trans- 
ja muzyki z Warszawy, — 15.40: Trans- 
ja z Warszawy. Program dla dzieci. — 
ro: Płyty gramofonowe. — 16.40: Trans- 


ja z Warszawy. Pogadanka. — 16.55: Au- 
ja speakerowska p. Celiny Nahlikównej. — 
25: Transmisja z Warszawy. Feljeton p. t. 
jerwszy Sylwester w Legjonach* — wygłosi 
k. Wieniawa-Długoszowski. — 17.40: Ko- 
Hy polskie w wykonaniu kwartetu solo- 
o. Wykonawcy: pp. Romuald Cyganik, 
islaw Tarnawski, Kazimierz Ostrowski i 
dor Kramus. Akompanuje p. T. Seredyń- 
Następnie utwory lekkie, osnute na mo- 
kch tanecznych, wykona na fortepjanie p. 
eredyński. Koncert na banjo w wykona- 
p. Bocianowskiego (przy fortepjanie p. 
Seredyński). — 19.00: Rozmaitości, — 
o: Transmisja z Warszawy. Audycja po- 
ęcona twórczości J. Szaniawskiego (z po- 
lu odznaczenia państwową nagrodą lite- 
ką. a) Przemówienie prez. Zdzisława Deg- 
iego. b) Słuchowisko „Żeglarz“ J. Sza- 
kwskiego w radjofonizacji Stanisława Kar- 
kiego. — 20.30: Transmisja z Warszawy. 
zyka lekka, — 2r.ro: Transmisja z War- 
wy. Kwadrans literacki, — 21.25: Dalszy 
b muzyki lekkiej z Warszawy. — 22.00: 
nsmisja z Warszawy. Magdalena Samozwa- 
c wygłosi feljeton p. t. „Na Nowy Rok“, 
15: Transmisja z Warszawy. Arje i pieśni 
wykonaniu Ignacego Dygasa (tenor). 
£2.39: Płyty gramofonowe. — 22.50—23.00: 
ransmisja komunikatów z Warszawy. 
23.00—24.00: Transmisja muzyki tanecznej z 
"Warszawy. 


Piątek, 2 stycznia 1931 

LWÓW (381). AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. Godz. 16.2;: 
Stała tygodniowa audycja dla chorych pod 
kierunkiem ks. Michała Rękasa (pogadanka 
i koncert), — O godz. 18.25: Recital śpie 
waczy art. opery p. Wandy Korytkównej. — 
19.45: P. Janina Osińska wygłosi pogadankę 
„O uroku współczesnej kobiety“. Po trans- 
misji koncetu z  Filharmonji warsz., okcło 
"godz. 22.30: skrzynka pocztowa techniczna 
w opracowaniu inż. Józefa Mińskiego. 

Godz. 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w Warsza 
wie i hejnału z Wieży Marjackiej w Krako 
wie. — Odczytanie programu na dzień bie 
żący. — r2.10—13.00: Koncert z płyt gra 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE 


I. Ne. 171/30/2. Edykt. Na wniosek pro- 
tokołowanej firmy „Futropol* Kraków XXII, 
l. Kzcik Í. 20, zastąpionej przez adwokata 
Dra D. H. Benzena w Krakowie, ul. Sraro- 
wiślna l. 54, uznaje się weksel na 254 zł. opie- 
wający, płatny dnia 31 grudnia 1930 w Miel- 
cu, wystawiony przez Taubę  Blattberg w 
Mielcu zamieszkałą, a żyrowany przez Jadą 
Barala w Krakowie, ul, Krakowska l. 7 — 
za zaginiony. Posiadacza tego weksla wzywa 
się, ażeby w ciągu dni 60-ciu od dnia 16 gru- 
dnia 1930 przedłożył weksel ten tut. Sądowi, 
albowiem w przeciwnym razie weksel ten bę- 
dzie uważany za zaginiony i pozbawiony 
skutków. 12169 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mielec, dnia 16 grudnia 1930. 


WIDE Y W A.C WE. 


E. III. 544/29. Edykt. Dnia 12 stycznia 1931 
odbędzie się w podpisanym Sądzie, sala III, 
godzina ro, licytacja 1/2 1 1/5 z 1/2 realności 
„objętej lwh. 179/[V dzielnicy gminy miasta 
Lwowa. Najniższa oferta 7.673 Zł. 70 gr., po- 
iżej której sprzedaż nie nastąpi. 12126 
Sąd powiatowy miejski, Oddział MI. 
We Lwowie, dnia 25 listopada 1930. 


E. 6646/29. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
ycznia 1931 o godzinie 9 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja całej re- 

ości whl. 177 i połowy realności 159 ks. 
gr. kat. Podole wraz z domem i stodołami. 
Wartość szacunkowa realności whl. 177 — 
12350 zł. so gr, połowy realności lwh. 159 
2187 zł. Najniższa oferta realności lwh. 177 
'8233 zł. 36 gr.. połowy realności lwh. 159 
1458 zł. Prawa, któreby stały na przeszko- 
«dzie powyższej licytacji, należy najpóźniej na 


GAZETA LWOWSKA z dnia I stycznia 1931. 


mofonowych. Gramofon i płyty z firmy Kaim 
i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11. — 13.00— 
15.50: Przerwa. — 15.50: Transmisja z War- 
szawy. Lekcja języka francuskiego. Lektor p. 
Lucien Roquigny. 16.15: Transmisja z 
Warszawy. „Kącik krótkofalowy* — komuni- 
kat Polskiego Związku Krótkofalowców. 
16.25: Audycja dla chorych. (Pogadanka i koun- 


cert.) 17.15: Transmisja z Warszawy. 
„Wilno w ramach Państwa Polskiego“ — wy- 
głosi Mieczysław Limanowski. — 17.45: Trans 
misja muzyki lekkiej z Warszawy. Wyko- 
nawcy: Orkiestra pod dyr. A. Furmańskie- 


go. — 18.25: Recital śpiewaczy (arje i pasto- 
rałki) p. Wandy Korytkównej, art. opery 
Przy fortepjanie p. T. Seredyński, — 18.45 


Pokazy łyżwiarskie. 


Począwszy od dnia 25 grudnia br. 
Lwowskie Towarzystwo Łyżwiarskie 
wprowadziło na swoim torze przy ul. 
Pełczyńskiej l. 53 orkiestrę wojskową, 
która koncertuje jak w latach ubie- 
głych. 

Ponadto Zarząd Lwowskiego To- 
warzystwa Łyżwiarskiego nie szczę- 
dząc starań i kosztów, po porozumie- 
niu się z P. Z. Ł. postanowił sprowa- 
dzić do Lwowa mistrzów jazdy na 
łyżwach Węgier, Austrji i Czechosło- 
wacji, aby dać możność publiczności 
ujrzenia naprawdę mistrzowskich wy- 


Starania te zostały uwieńczone po- 
myślnym skutkiem, gdyż mistrzowie 
łyżwiarstwa wspomnianych wyżej kra- 
jów zjeżdżają do Lwowa, aby tu w 
dniach 8 i 9 stycznia 1931 zgotować 
publiczności lwowskiej naprawdę pierw- 
szorzędne widowisko sportowe. 

Na podkreślenie zasługuje zwłasz- 
cza mistrzowska para Europy p. Olga 
Orgonista i Szandor Szalay jak również 
fenomenalny młodociany łyżwiarz, 
Elemer Tertak, 

Początek pokazów w obu dniach o 
godz. 18.30 (w pół do siódmej wieczo- 


czynów na lodzie asów zagranicznych. | rem), 


Ważne zarządzenie w sprawie 
termometrów. 


Przed kilku dniami Ministerstwo 
przemysłu ı handlu przypomniało roz- 
porządzenie z kwietnia 1929 r. w 
myśl którego od dnia 1 stycznia 1931 
r. sprzedaż termometrów ze skalą in- 
nj, niż 100-stopniową (Celsjusza), a 
więc termometrów Reaumura, Fahren 
heita, jak również termometrów o po- 
dwójnej skali (np. Celsjusza i Reaumu- 
ra) — miała zostać wzbroniona. 

Mimo 2o-miesięcznego okresu (od 
kwietnia 1929 r. do I stycznia 1931 r.) 
na wysprzedanie zapasów  termome- 
trów ze skalą inną, niż Celsjusza. lub 
ze skalą podwójną, podlegających po- 
wyższemu zakazowi, zapasy nie zosta- 
ły jeszcze całkowicie wysprzedane. 

Wskutek interwencji Izb przemy- 
słowo-handlowych 1 poszczególnych 
poważnych firm, Minister przemysłu | 


handlu zgodził się na przedłużenie o- 
kresu ulgowego o jeden rok 1 rozpo- 
rządzeniem z dnia 27 grudnia 1930 r. 
zezwolił do dnia r stycznia 1932 r. 
przechowywać na sprzedaż i sprzeda- 
wać termometry o podwójnej skali, 
craz termometry ze skalą Reaumura, 
wbudowane do innych przyrzadów 
(np. barometrów, alkohollomierzy itp.). 
Nowy termin. jest ostateczny į w żad- 
nym wypadku przedłużony już nie bę- 
dzie. z 


Zgodnie z nowem rozporządze- 
niem Ministra przemysłu i handlu, 
termornetry ze skalą pojedynczą 


R.eaumura lub Fahrenheita, a nieposia- 
dające wcale skali Celsjusza, po 1-szym 
stycznia 193r r. sprzedawane być nie 
mogą. 


a 


Ile drapaczy nieba liczy Ameryka? 


Dla ludzi, którzy wyobrażają sobie, 
że w Ameryce drapacze niebą wyra- 
stają jeden przy drugim, stanowi o- 
statnia statystyka amerykańskiego u- 
rzędu budowlanego wielka  niespo- 
dziankę. Okazuje się bowiem, że w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych istnieje 
zaledwie 377 kamienic, liczących wie- 
cej niż 20 pięter, przyczem z liczby 
tej więcej niż połowa przypada na 
New York, który słynie jako miasto 
drapaczy nieba! Również z liczby 
4748 _dziesięciopiętrowych domów, 


terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy- 
tacji w tym samym Sądzie zgłosić, w przeciw- 
nym bowiem razie prawa te na niekorzyść 
wierzyciela w dobrej wierze w odniesieniu do 
tych realności zrealizowane by być nie mo- 
gły. Zresztą odsyła się interesowanych do e- 
dyktu licytacyjnego, umieszczonego na tablicy 
sądowej. 


12170 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, 5 grudnia 1930. 

E. 2077/30. Edykt licytacyjny. Dnia 25 


stycznia 1931 o godzinie 1o przedpoł. w tut. 
Sądzie biuro Nr. 2 odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż realności obj. whl. 495, 500, şor i 
1209. Cena szacunkowa 4220 zł. Najniższa 
oferta 120 zł, poniżej której sprzedaż 
nastąpi. Bliższe informacje w tut. Sądzie. 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mosty Wielkie, dnia 16 grudnia 1930. 
12179 

E. 1319/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
stycznia 1931 o godzinie 8 w tut. Sądzie biuro 
Nr. 2 odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
2654 A i 1/4 whl. 2119 gminy Derewnia. 
Cena szacunkowa 560 zł. Najniższa oferta 373 
zł, 40 gr. Bliższe informacje w tut. Sądzie. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 12180 

Mosty Wielkie, dnia 20 grudnia 1930. 

E. 837/30/12. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
lutego 1930 o godzinie 9.30 rano w Sądzie 
niżej wymienionym biuro Nr. 7 odbędzie się 
publiczna sprzedaż 1/2 realności pb. 155/2, 
pgr. 194 i 195/1, kat. Skołoszów, oraz 1/2 domu, 
gruszy, jabłoni i parkanu, wartości 2.382 zł., 
cena wywoławcza 1.588.94 zł., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Prawa, 
uniemożliwiające sprzedaż, mają być p-zed 
rozpoczęciem terminu  licytacv rego w tur. 
Sądzie zgłoszone, w przeciwnym bowiem razie 
nie mogą być podnoszone na korzyść na- 
bywcy w dobrej wierze. 12181 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Radymuo, 22 grudnia 1930. 


nie 


istniejących w całych Stanach, prawie 
połowa, bo 2000 przypada na New 
York, podczas gdy Chicago liczy tyl- 
ko 449, Los Angelos 135, a Detroit i 
Philadelphia zaledwie po 120. Najwyż 
szym budynkiem w Ameryce był do- 
tychczas dom Wollsworthów wyso- 
kości 2$0 metrów i liczący $7 pięter. 
Obecnie rekord ten został już pobity 
przez Chryslera, którego niedawno 
wykończony drapacz liczy 68 pięter 
i 300 metrów wysokości. 


Str. 7 
PZ kiwi ad cc GA ACÓAA 
Rozmaitości. — 19.10: Transmisja Giełdy rol 
niczej z Warszawy. — 19.25: Płyty gramo- 
fonowe. — 19.35: Transmisja z Warszawy 


Prasowy Dziennik Radjowy. — 19.45: „O u- 
roku współczesnej kobiety“ — pog. p. Janiny 
Osińskiej.j — 20.00: Transmisja z Warszawy 
Pogadanka muzyczna. — 20.15: Transmisja 
z Warszawy. Koncert symfoniczny z Filhwr- 
monji warszawskiej. Po koncercie transmisja 
komunikatów z Warszawy. Skrzynka 
pocztowa techniczna, korespondencję bieżącą 
omówi inż. Józef Miński. 
Sobota, 3 stycznia 1931. 


LWÓW (381) AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. Godz. 16.15: 
Kwadrans akademicki. — 16.35: Znany propa- 


gator szermierki inż. Włodzimierz Mańkow 
ski wygłosi odczyt na temat: „O mistrzach 
szabli i szpady w Polsce“. Odczyt ten będzie 
transmitowany na wszystkie stacje P. R. 
22.15: Transmisje ze Lwowa na wszystkie 
stacje P. R. koncertu fortepjanowego p. He- 
leny Ottawowej, poświęconego Chopinowi. 
23.00: Ciekawa audycja „Kabaret egzotyczny“ 
w opracowaniu p. Stanisława Machniewicza. 
Godz. 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawic, hejnału z Wieży Marjackiej w Krako- 
wie. Odczytanie programu na dzień  bieża- 
cy. — 12.10 — 13.00: Koncert z płyt gramo- 
fonowych. Gramofon i płyty z firmy Kaim 1 
Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11. — 13.09 
do 15.50: Przerwa. — 15.50: Transmisja z 
Krakowa. „Kryzys w żegludze pasażerskiej na 
Atlantyku“ — wygł. dr. W.  Ormicki. 
16.15: Kwadrans akademicki. — 16.35: „O 
mistrzach szabli i szpady w Polsce“ — wygł. 
inż. Włodzimierz Mańkowski. Transmisja na 
wszystkie stacje P. R. — 17.00: Transmisja z 
Wilna. Nabożeństwo z Ostrej B'amy. — 
18.00: Transmisja z Krakowa. Program dla 
dzieci. 1) Słuchowisko „O Kaszubskim smę - 
ku“, 2) Koncert dla młodzieży. — 19.00: Roz- 
maitości. — 19.25: Transmisja z Warszawy. 
Komunikaty Centralnego Tow. Organizacji i 
Kółek Rolniczych do swych członków i 
ogółu roln. — 19.40: Transmisja z Warszawy. 
Prasowy Dziennik Radjowy, oraz Lwowsk* 
kącik Ligi Samowystarczalności Gospodar- 
czej. — 20.00 Transmisja z Wilna. śłuchowi- 
sko: Magdalena Samozwaniec „Na ustach 
grzechu“ w opr. radjof. Witolda Hulewicza.-— 
20.45: Transmisja z Warszawy. Muzyka lek- 
ka. — 21.15: Transmisja z Warszawy. Felje- 
ton p. t. „W słońcu i kwiatach“ wygł. b. 
red. Stanisław Nar. — 21.30: D. c. koncerta 
muzyki lekkiej. — 22.00: Transmisja z War- 
szawy. P. Maciej Gruszczyński wygł. feljetoa 
p. r. „W budzie na Szczepańskim placu“. —. 
22.15: Transmisja ze Lwowa na wszystkie sta- 
cje P. R. 20 minut poświęconych Chopinowi. 
Recital fortepianowy p. Heleny Ottawowej, — 


22.50 — 23.00: Transmisja komunikatów =z 
Warszawy. — 23.00 — 24.00: Kabaret egzo- 
tyczny. 


Piosenki Chevaliera 


skreślone przez cenzurę, 


Donoszą z Londynu: Zapowiedzia- 
ny na 4 stycznia występ słynnego pie- 
śniarza paryskiego Mauricea Che- 
valier w Cardiff w Walji, nie dojdzie 
do skutku, ponieważ cenzura tamtej- 
sza skreśliła kilka piosenek z repertu- 
aru artysty. Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że piosenki, skreślone przez 
cenzurę walijską, były przez artystę 
śpiewane z wielkiem powodzeniem na 
kaacercie w Londynie, oraz, że znane 
są one w całej Anglji z płyt gramofo- 
IWY 


E. 3419/30. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
lutego 1931 o godzinie ro przedpołudniem od- 
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Ns. 17 
przymusowa sprzedaż 1/2 części realności lwh. 
447 gm. Chrzanów. Wartość szacunkowa wy- 
nosi 25.704 zł. Najniższa oferta 12.852 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nas.ąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział IV, 12176 

Chrzanów, dnia 27 grudnia 1930. 


E. 3004/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
lutego 1931 o godzinie 10 przedpołudn em 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Ni. 17 
przymusowa sprzedaż 1/2 części realności twh. 
165 gm. Myślachowice. Cena szacunkowa wy- 
nosi 4806 zł. o2 gr. Najniższa oferta 3204 zł. 
oz gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. ANY 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Chrzanów, dnia 10 grudnia 1930. 


E. 2590/30. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
lutego 1931 o godzinie ro.30 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Ñ“. 17 
przymusowa sprzedaż 3/14 części realności lwh. 
315 i 446 gm. Chrzanów. Cena szacunkowa 
wynosi 41.788 zł. 26 gr. Najniższa oferta 
20.894 zł. 13 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 12178, 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Chrzanów, dnia 19 grudnia 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


L. 1313/30. Drowie Włodzimierz Sajewicz, 
em. Sędzia, Dr. Izak Kreutzenauer i Dr. Lówy 
Hausmann wpisani zostali na listę adwoka- 
tów z siedzibą: pierwszy w Starym Sambo:ze, 
drugi i ostatni w Turce n/Str. 12143 

Wydział Izby Adwokatów. 

Sambor, dnia 29 grudnia 1930. 


Prez. 39362/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
z ustawy Nr. 96 dzup. z 1871 celem odno- 


e A AE O W, ZOZ Z O TZ Z Z ASA 


wienia księgi gruntowej Sądu Powiatowego w 

Bóbrce dla gminy Podhorodyszcze i wzywa 

interesowanych, by najpóźniej do dnia 3a 

kwietnia 1931 zgłosili w tym Sądzie Powia- 

towym wszelkie roszczenia z $ 7 wymienionej 

ustawy. 12156-3 
Lwów, 27 grudnia 1930. 


Prez. 536/29/28. Ogłoszenie. Dochodzenia 
w sprawie odnowienia zniszczonej księgi grun- 
towej gminy katastralnej Horodysławice ukoń- 
czono. Akta dotyczące wraz z projektem 
wykazów hipotecznych można przejrzeć w 
Sądzie tutejszym w ciągu dni r4-tu. Zarzuty 
przeciw wynikom dochodzeń względnie prze- 
ciw prawdziwości projektowanych wykazów 
hipotecznych należy zgłosić w Sądzie tutej- 
szym do dnia 26 stycznia 1931, albo w tymże 
dniu u kierującego dochodzeniami komisarza 
hipotecznego. Tegoż dnia o godzinie 9-tej 
przedpołudniem w biurze komisarza hipotecz= 
nego w Sądzie powiatowym w Bóbrce odbędzie 
się rozprawa nad tymi zarzutami. 12:75 

Sad powiatowy. 
Bóbrka, dnia 27 grudnia 1930. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 1657/30/2. Otwarto postępowanie ugo- 
dowe co do majątku dłużnika Izraela Den- 
kera, kupca w Jagielnicy, Komisarz ugodowy 
p. Sędzia pow. Scherer w Czortkowie. Za- 
rządca ugodowy p. Abraham Bernstcin, ku- 
piec w Jagielnicy. Audjencja do zawarcia u- 
gody dłużnika z wierzycielami jego dnia 3a 
grudnia 1930 O godzinie 1o przedpołudniem 
w Sądzie powiatowym w Czortkowie. W 
tym Sądzie należy zgłosić roszczenia wierzy- 
cieli także gdyby co do nich spór zawisł do 
dnia 1 grudnia 1930. 12144 


Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 7 listopada 1930. 
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CENTRALA POŃCZOCH Pfau 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 30 grudnia. 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.88'50. 
W transakcjach międzybankowych noto- 


wano: Nowy Jork  8.9075—8.91, Londyn 
43.30—43.34, Zurych 173.15—173.25, Praga 
26.45—26.48, Wiedeń 125.50—125.58, Berlin 
212.35—212.46. 

Dewizy zniżkują. Obroty skromne. 

Na Giełdzie akcyjnej transakcje 'naogół 


liczne przy tendencji utrzymanej. Płacono za 
akcje: Tesp. 94, Gazy 17; z papierów procen- 
towych notowano: listy zastawnc 4 proc. 
Banku Hipotecznego zł. 41, 8 proc. dolarowe 
Banku Hipotecznego 80 za roo, 8 proc. doł. 
Tow. Kredyt, Ziemskiego 16 i pół letnie 90 
za 100, 33-letnic $o za 100. 

Usposobienie dość ożywione. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 30 grudnia. 

Na Giełdzie liczne transakcje w życie 
oraz w owsie po cenach dotychczas notowa- 
nych. 

Ogólny obrót 800 tonn. Ceny utrzymują 
się na dotychczasowym poziomie. 

'Tendencja utrzymana, usposobienie oży- 


wione. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 31 grudnia 1930 
Berlin 168'97:— N. [ork 708 75:— 
Budapeszt |124:15:— Paryż 27:83 50 
Bukareszt 4:20:07 Praga 21:01:50 
Kopenhaga 18945- Warszawa 79:69 
Londyn 344275 Zurych 137:45:— 
Medjolan 37:10:50 Czerniowce 4350 
AKCJE. 
Renta majowa !'18:00 Silesia 2815) 
Renta lutowa 1310  Alpiny 17:50 
Dunaj S. Adria 88:30 Berg u. Hiit. 519— 
Bankverein 16:75 Kompas 12:25 
Poldi Hütten 103:50 Unionbank 3:30 
Landerbank 22':-- Bodenkredit _ 94— 
Rima 60:60 Kreditanstalt 46:86 
Skoda 286:— Austr. kol. p. 3805 
Hipoteczny 61— Goleszów 238: 
Kolej półn. 13:54*— Browary 10650 
Cement 76:— Prager Eisen 569% - 
Zieleniewski 19 -  Siersza 12:75 
Apolla 124*— Nafta 28:50 
Fanto —*— Rakszawa —'50 
Karpaty 265 Bank Małop. —:30 
Galicja 19:30  Schodnica 10:— 
. e Ld e 
Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 31 grudnia. 
Na Giełdzie akcyjnej i zbożowej, jako w 
ostatnim dniu roku, wyznaczono kursa sza- 
cunkowe, które podamy w następnym nu- 
merze, 


w. SOMERSET MAUGHAM. 


AE ZEPAŃDLTWOWZKNZ An I stycznia 1931. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 30 grudnia 1930 


Bank Dysk.  108:—  Modrzeiów 9:25 
Bank Haodł. 108:— Ostrowizc B. 48'— 
Bank Kredyt. 110:— Sole potas. 94- -— 
B. Zw. Sp. Zar 7250 Starachowice 13-50 
Puls 56 — Czestow. 36:75 
Bank Polski  155:50 Syndykat roln. 10:— 
Dąbrowa 42:50 Zieleniewski 30:50 
Siła i swiatło 66 -— Zawiercie 38: — 
Spiess S0:— Haberbusch  !06— 
Cukier 34*— Borkowski 3 — 
Węgiel 36:— Bank Mołop.  2— 
Norblin 3l:— Klucze — 
Cegielski 40:25 Siersza 29:50 
Lilpop Rau 28:- Rudzki 13:50 
Bank Zach. 10— Spirytus 22— 
Firlej 3i— Wysoka 135: — 


49/, pożyczka inwestycyjna 99:50 


Praktycznym podarkiem na 
Gwiazdke i Nowy Rok — 
jest DOBRYINSTRUMENT 
MUZYCZNY KTÓRY NAJ- | 
KORZYSTNIEJ NABYĆ | 


w Krajowej Wytwór- | 


zycznych 


FRANCISZEK KIEWCZYK 


Lwów ul. Gródecka 2B 
Telefon 25-76. 


ems 
Taki nudny jest wieczór w de- 
mu, w którym nie ma radja. 


DACH / 
P żal UM) 


++. 
. A 


Z obrazków tych poznasz jak pożytecznym jest radjo-odbiornik w domu, które 

najtaniej Firma M. PISCHNOT dawn. R. DITMAR br. Briinner LWÓW PL. 

JACKI Nr 9. Tel. 20-04. Radjo-Odbiorniki, Detektory, Słuchawki, oraz wszelkie 
sprzęty radjowe, świeże baterje stałe na składzie. 


12) 


Honolulu. 


(Przekład autoryzowany Stelli Olgierd) 
(Dokończenie.) 
. cia. Roześmiała się i otoczyła mu szy,: 


- Co będziesz z tem robiła? 
pytal. 

Wzruszyła ramionami. 

— Powracam na wyspę. 

Wybuchnął śmiechem, który wy- 
krzywił i tak już paskudną gębę. Ka- 
pitan był umierający, a ona zamierzała 
odejść, zabrawszy z sobą tyle, ile tyl- 
ko mogła unieść. 

— A co zrobisz, jeśli ci powiem, 
że nie możesz zabrać tych rzeczy. Na- 
leżą do kapitana. 

z To nie twoja sprawa — odparła. 

Na ścianie wisiała tykwa. Prawdzi- 
wa tykwa, ta, którą ujrzałem, kiedy 
wszedłem do kajuty i o której mówi- 
liśmy właśnie. Zdjęła ja. Była cała za- 
kurzona, tak, że nalała do niej wody 
z karafki i myła j ja, włożywszy dłoń do 
srodka. 

—— Co będziesz z tem robiła? 

— Mogę ją sprzedać za pięćdziesiąt 
dolarów — odparła. 

— Jeśli chcesz ją zabrać, musisz mi 
za nią zapłacić. 

— A ile chcesz? 

— Wiesz, ile chcę! 

Ustroiła usta w przelotny uśmiech. 
Błysnęła ku niemu szybkiem spojrze- 
niem i Śpiesznie się odwróciła. Z jego 
piersi wydobyło się westchnienie po- 
żądania. Jej ramionami wstrząsnął lekki 
dreszcz. Jednym dzikim skokiem zna- 
lazł się obok niej i pochwycił w obję- 


AAs 


ramionami, miękkiemi, 
mionami i sama 
namiętnie. 

Kiedy ranek zaświtał, zbudziła zo 
z glębokiego snu. Wczesne promienie 
słońca wpadały ukośnie do kajuty. 
Przycisnął ją do serca. Potem „oznajmił 
jej, że kapitan pożyje najwyżej dzień 
lub dwa i że właściciel nie znajdzie tak 
łatwo innego białego człowieka, który- 
by prowadził okręt, Jeśli więc Bana- 
nas zgodzi się na mniejsze wy.agio- 
dzenie. otrzyma posadę i dziewczyna 

może zostać przy nim. Spoglą ada} na 

nią oczyma, nieprzytomnemi z miłości. 
Usiadła przy nim. Poczęła SP: jego 
usta w dziwny sposób, w sposób, jaki 
nauczył ją kapitan. I przyrzekla, że 
pozostanie. Bananas był pijany szczę- 
ściem. 

Teraz albo nigdy! 

W stała i podeszła do stołu, abv 
poprawić nieco włosy. Nie było zwier- 


krągłewmi ra- 
przylgnęła do nicgo 


ciadła, spojrzała więc w tykwę, szu- 
kając w wodzie własnego odbicia. Po- 
częła układać swe śliczne włosy. Po- 


tem skinęła na Bananasa, aby podszedł 
ku niej, Wskazała na tykwę. 

— 'Tam coś jest na dnie — prze- 
mówiła. 

Instynktownie, nie podejrzewa; 36 
niczego. Bananas zajrzał w głąb tykwy. 
Twarz jego odbiła się w wodziz. Biy- 


ni Instrumentów Mu- Í 


e mar 


| 


SY „BEZ dolarowa 57:—'—- 
Da pożyczka konwersyjna 50:25 
3'/, pożyczka budowlana 59" — 

5 pożyczka kolejowa 1920 r. 47:— 
67, pożyczka dolarowa 1920 r. 75:50 
Ta pożyczka stabilizacyjne 82:50 
8',, listy zastawne Banku Gosp. 


Kraj. 94— 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 30 rrudnia 1930 


Dolary St. Zj. 8:80:05 Franki fr. 34:92:25 
Be a 124:65— Holandija 359-438 — 
Ko nahaga 23880— Londyn 43:85:— 
No: Jork 8:8905 Paryż 3506 — 
Beri 212738:-- Bukareszt 530:— 
Prag» 26:49—  Szwajcarja  172'98— 
Sztokholm  239:45— Wiedeń 125:57— 
| Włochy 46:76:— Gdańsk (of.) 172:27, — 


| HALLO! HALLO! 
RADJOAMATORZY!| 
Przed zakupnem aparatu Radjowego lub 


I części składow rych do skonstruowania aparatu 
prosimy przekonać sie o cenach i warunkach 


w CENTROMASZU 
ul. Gródecka 71 a tel. 68-91 


Szematy i porady dla kupujących da | 


A taka jest "TR TW 
tam gdzie radio gra. 


iE 
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skawicznym ruchem uderzyła w owo 
odbicie gwałtownie, obydwiema ręka- 
mi, tak, że aż stuknęły o dno, a wsda 
wyprysnęła w górę. Odbicie rozpzy- 
snęło się na kawałeczki. Bananas od- 
skoczył wtył z nagłym, chrypliw; m 
okrzykiem i spojrzał ku dziewczynie. 
Stała z wyrazem triumfującej nier.a- 
wiści na twarzy. Zgroza wyjrzała mu 
z oczu. Po grubych "rysach wiła sę już 
agonja i z jakimś skurczem, jak gdyby 
nagi. się gwałtownej trucizny, runął 
na ziemię. Okropne wstrząśnienie za- 
targało jego ciałem, poczem uspokoił 
się zupełnie, Pochyliła się nad nim bez 
iskierki współczucia. Przyłożyła nu 
rękę do serca, a potem zajrzała w o- 
czy, odciągając powieki. Nie żył. 

Udała się do kajuty, gdzie leżał ka- 
pitan Butler. Miał słaby rumieniec na 
policzkach i spoglądał na nią z prze- 
strachem. 

— Co się stało? — wyszeptat. 

Były to pierwsze słowa, jak: c wy- 
powiedział od czterdziestu ośmu 


gO- 
dzin. A 
— Nic się nie stało — odpowie- 
działa. 
— Czuję się jakoś tak dziwnie. 
Potem przymknął oczy i zapadł 


w sen. Spał cały dzień i noc, a kiedy 
się przebudził, poprosił o pożywienie. 
Za dwa tygodnie był zdrów. 

x * 


* 

Minęła już północ, kiedy wraz z 
Winterem wiosłowaliśmy do brzegu, 
wypiwszy u kapitana niezliczoną ul5Ść 
whisky z wodą sodową. 

— Co pan myśli o tem wszyst- 
kiem? — spytał Winter. 

— To mi pnas man 


Jeśli 


? ynek 19. 


A FEB 2 WASZA gs 


NAJTANIEJ 
bo wchód przez sień. 


KASA CHORYCH MIASTA LWOWA 
L. 1549/Pr./30. 


Komisarz zarządzający Kasy Cho- 
rych miasta Jawowa decyzją z dnia 
23. grudnia 1930 r. postanowił pod- 
wyżkę składek o pół procent t. 
do wysokości 7'/, utrzymać w r 
cy prawnej do dnia 31. grudnia 1611 
roku na cele budowy i urządzenie 
sanatorjum Kasy Chorych miasta 
Lwowa, które zostanie otwarte w 
lutym 1931 r. 

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
e Lwowie reskryptem z dnia 24. 
grudnia 1930 powyższą decyzję jako 

zmianę statutu Kasy Chorych m. | 


Lwowa zatwierdził. l 


| Komisarz zarządzający 
| Kasy Chorych m. Lwowa 


Dr. józef Marczyński mp 


|| SPECJAŁY i DELIKATES 


W POKOJU DO ŚNIADAŃ 


ie Teliczek Lwów, nl. Akademicka 6 


UD 


oryginalna maść (z kogutkiem) 


„MROZOL' Gąseckieg 


leczy i goi ranki, powstałe 

od odmrożenia. Sprzedają 

apteki i składy apteczne. 
ZGUBIONE DOKUMENTY. 


POLA STERNÓWNA unieważnia zgubiona 
książkę Kasy Chorych. 12183-2 


pan sądzi, że mogę panu dać co do tego 
jakieś wyjaśnienie, to pan się myli. 

— Kapitan wierzy w każde siowo 
tego opowiadania. 

— To oczywiste! Mnie jednakze 
nie interesuje ta część opowiadan a, ant 
też nie obchodzi mnie to, czy jest 
prawdziwa, czy nie i co o tem wszyst- 
kiem ądzić; najwięcej zacickaw:1 mnie 
fakt, że takie rzeczy mogą się 7da zac 
u tych ludzi! Dziwię się, co :akisg0: 
w tym banalnym, małym człowieczku 
mogło wzbudzić taką miłość go.4cą 
w tem słodkiem stworzeniu. Kiedy się 
jej przygłądałem śpiącej, podczas kiedy 
on opowiadał, nabrałam fantastyczne- 
go pojęcia o sile młiości, która zdolna 
jest zdziałać takie cuda. 

- Ależ to nie jest ta dziewczyna! 
— zauważył Winter, 

— Jak, u licha, mam 
mieć? 

— Czy pan zauważył tego kucha- 
Mai 

- Naturalnie, że zauważyłem! 
Jest to najszpetniejszy człowiek, jakie- 
go kiedykolwiek widziałem. 

Dlatego Butler go trzyma. 
Tamta dziewczyna uciekła z poprzed- 


to ZYOZU- 


nim kucharzem - Chińczykiem, prze- 
szłego roku. To jest nowy. A i ona 
jest przy kapitanie zaledwie od  ja- * 


kichś dwóch miesięcy. 
Rozumiem! 

-— Kapitan sądzi, że wobec tego 
kucharza jest bezpieczny. Ale ja na je- 
go miejscu nie byłbym zbyt pewny. 
Chińczycy mają w sobie coś takiego, 
że kiedy chcą się przypodobać kobie- 
cie, żadna im się oprzeć nie może! 


KONIEC. 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy !-szpaltowy ko umny 8-łamowej w Tm, zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy T kolumny 4-łamowe 


w nadesłanem 


hagłówkiem) 80 œr. — drobne ogłoszenia za słowo 19 gr. 


(pod nagłówkiem) 300 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, — zamiejscowe 30'/, droższe. 


„Drukarnia Polska, Lwów, 


ul Chorażczyzny 


Ez tel. 


29-19, pod zarzadem Włidysława Germana. 


nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze. na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 66 gr. — po kronice 50 gr. na |-szei (pod 
— drobae ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 


nna a A A, 


— Nal.żytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


